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w i mm os c i  k r a j  o w n
Rada administracyjna na posiedzeniu z dnia 12 (24) 

Lipca r. b. udzieliła patenta na wolno praktykujących 
jeomefró w klassy 2ej: Antoniemu Schuman, Lorenzowi 
Pachulskie mu, Józefowi Kwiatkowskiemu Józefowi Droż- 
dż-eńskiemu, Witoldowi Waitołowskitmu, Józefowi-Lu- 
cjanowi Tokarskiemu i J  óz e fo w i- A1 b i n o w i Pełzuckiemu.

—  Rada administracyjna na posiedzeniu z d. 16 (28) 
Lipca r. b. mianowała xiędza Augustyna Panas:kiewi- 
cza, proboszcza kościoła w Willanowie, proboszczem 
kościoła parafjaluego we wsi Czastarach w guberuji 
Warszawskiej.

—  O statn ia  podróż  powietrzna, odb y ta  w ze­
szłą niedzielę nu pairs z eh nr żądanie, n ie ty lko  nie 
zgrom adziła  wielu żądających, ale co większa, nie 
odpow iedziała  bynajmniej żądaniom  tych, k tórzy 
mieli jeszcze ochotę  zobaczyć vi\e ja k  ale czy  pro­
gram afiszem zapowiedziany, zostanie spełniony, 
uw ierzyw szy  naiwnie, ze poprzednie n iedotrzym a­
nie obietnicy nie było winą przedsiębiorcy. W i ­
dok spuszczenia się żeglarza powietrznego s p a d o ­
chronem, był rzeczywiście w ażną  podnie tą  c ieka­
wości, bo z młodszego szczególnie pokolenia  m a­
ło k to  pamiętać może to doświadczenie w ykonane , 
z wielką śmiałością przez pannę Garnerin. przed 
jakiem i 20 przeszło la ty , a ci k tó rzy  to  pam iętają  
dokładnie, opisywali m ł o d s z y m  t e n  w i d o k  w  s p o ­
sób budzący  i to najsłuszniej żywe zajęcie. Ale też 
k to  ty lko zna się cokolwiek na podobnych  d o ­
świadczeniach. z litością wzruszał ramionami, zo­
b aczyw szy  su rroga t  spadochronu , k tó ry  p rzycze­
piono przy trzecim i p rzy  ostatnim puszczeniu b a ­
lonu pana Berg, zawczasu czując, że to je s t  tylko 
facecyjka dobra  d la  tych, k tórzy  nie mają w y o ­
brażenia  o podobnej podróży, bo rzeczywiście 
z takim spadoehronkiem  naw et kota nie by łoby  
bezpiecznie spuścić na ziemię. Zmawiać na s tan  
atm osfery  niemożność spuszczenia się, to także 
b łaha  w ym ów ka, bo przy najmocniejszym wietrze, 
a takiego ja k o ś  nie było. jakby na złość przy obu

ostatn ich  podróżach p. Regenti, byle balon s toso­
wnie napełnić, może on się wznieść dość w ysoko  
w prostej p raw ie linji i wtedy nie zniknąwszy z o- 
czu publiczności płacącej, żeglarz napow ie trzny  
mógłby spuścić się spadochronem , ale p o w ta rz a ­
my, nie takim j a k  ten, k tó ry  wisiał a  tutejszego 
balonu.

Ze wszystkich czterech podróży  u rządzonych  
przez pana Berg. d ruga ty lko zainteressowała tu ­
tejszą publiczność, a i w tern naw et nie jego  za­
sługa, ale żeglarki, k tórą  sobie na ten raz zjednał. 
Publiczność  nasza ra d a  wszelkiego ro d za ju  wi­
dowiskom. gotuje się zawsze na nie z dobrem  u- 
sposobieniem. ale nie lubi zaw odu . P a n  B erg  był­
by mógł więcej razy z powodzeniem pobu juć  nad 
naszemi murami, g d y b y  był od początku  to nam 
daw ał co obiecywał.

D la  tej właśnie p rzyczyny w idow iska  p .  Kros- 
so na Foxalu , chociaż codziennie pow tarza jące  
się, c :ągle dobrze  są przyjm ow ane i czy liczniej­
sze czy szczuplejsze niekiedy grono widzów jak ie  
się zgromadzi w tein miejscu,, zawsze w ychodzi 
z zadowoleniem, i w  ciągu w idow iska  ob jaw ia  je  
głośnemi wyrazami. Bo tu w szystko co zapow ie­
dziane, to i spełnione. P an  K rosso  w .s z tu k a c h  
herkulesow ych, i postac ią  i siłą i zręcznością w y ­
konania musi się p odobać  każdemu; p. M eergar- 
te  jak o  gim nastyk  i żongler mało ma rów nych , 
a w ćwiczeniach rta trapezie  nie widzieliśmy tu  
n i e  p o d o b n i e  doskonałego, chociaż bracia Casso- 
vani w przeszłym roku, a pan A rtu r  p rzed  n ieda­
wnym czasem w Cyrku pana  Itenza, dużo p o k a ­
zali w tych  ćwiczeniach zręczności, daleko je­
dnak pozosta ją  w tein za panem Meergarte. C o d o  
obrazów  z żyw ych  osób, widzieliśmy ich próbkę 
przed kilku la ty w tym sam ym  rodzaju, ale i tu  
co do rozmaitości, gustu  i zręczności w g ru p p o -  
waniu, świetności ub iorów  i ogólnego effektu, 
musimy oddać  p ierw szeństw o obrazom pana 
K rosso  nad widzianemi dawniej. T am te  s ta ra ły  
się więcej uw ydatn ić  to  co się niektórym p o d o b a ,  
te p odoba ją  się wszystkim.

S&orrcspondcncja z Rzymu.
l i  żyw  d. 30  lijjca IS  57 r. 

f D n k n  ii e z e n i e . )

Wychowanie magnata Włoskego.— Iiicchi e stołti — Mał­
żeństwa — Podróż Ojca Św.— Pomnik dla Tassa.— Młoda 

powieściopisarka.
Rzym  w tej chwili mocno za ję ty  zaręczynami 

zaszłemi niedawno w wyższej sferze towarzystwa: 
szesnastoletnia xiężniczka T eresa  D oria -Pam phil i  
idzie za xięeia Massimi Rignauo-delle  Colonne 
21 lat liczącego; xiężniczka Ludovisi-Buoncom- 
pagni-Piombino idzie za xięeja don 5Iareo Otto- 
boni-Buoncompagtii daru  di P ia n o ;  xiężniezka 
Cbigi za szlachcica z A nkony którego imienia 
sobie nie przypominamy; xiężniczka Del Drago 
za hr. L u d w ik a  Mastai, synow ca  Ojca św. k tó ry  
podobno  przed  trzem a la ty  został przez piękną 
P o lk ę  odm ówiony; m łody xiąże Cliigi, synowiec 
nuncjusza który był w W arszawie, żeni się z xię- 
żniczką W ittgenstein, i t. d. Niech zaś czytelnika 
nic dziwi ta  ilość xiążąt, bowiem na to jedno  
miasto je s t  trzydzieści przeszło xiążęcvcli domów.

W szy s tk ie  te s tad ła  w yjąw szy  hr. A las ta i i jeg o  
narzeczonej, są  pierwszej i prawie dziecinnej mło­
dości; p ra w d a  iż we W łoszech młodzież prędzej 
dojrzewa, nie sądzę  wszakże, aby  to się dało po­
wiedzieć, co do płci męzkiej, o um ysłowej do jrza­
łości. Jeśli w ychow anie  kobiet na pó łw ysp ie  ma 
niezaprzeczone zalety, lubo  p o d  względem w y ­
kształcenia czysto  naukowego ustępuje  innym k ra ­
jom . za to męzkie w ychow anie  rzymskiej szlachty, 
wiele niższe od tamtego, je s t  zapew ne jed y n em  
swego rodzaju  w śród  E uropy . Panow ie  (wyraz 
ten we W łoszech j a k  na świecie całym je s t  j e d n o ­
znacznym z wyrazem  szlachta, hi nobiUh, In no­
blesse. Śmieszna mniemana różnica u nas tv lko  
przyjęta m iędzy tak zwanymi panami a szlachtą  
n igdy nie może być  dostatecznie wytłumaczoną 
cudzoziemcowi, rozumiejącemu odmienność np. 
s tanu  wiejskiego lub mieszczańskiego od  szlachty, 
ale napróżno sobie g łowę łamiącemu nad inożeb- 
nym odcieniem między ludźmi często jed n y m  się 
herbem pieczętującymi. W  rzeczy samej je s t  to 
ty lko  u nas różnica majątku i wychowania), pa-

A n i l i n i e j i t l i i .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p rzez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T o m  1.

(C iąg  dalszy).
—  A to z co znowu? wszakże nic nie w ie­

działem. Kiedyż to dostąpiłeś tego zaszczytu?
— Jeszcze byłem w służbie królew skiej,— 

odpowiedział Bierzyński, — kiedy JVV. mar­
szałek koronny, pobawiwszy w Dreźnie czas 
jaki, kiedy ztamtąd odjeżdżał, żem to mu z kró­
lewskiego rozkazu służył i W miejscu i w po­
dróży na dwór króla pruskiego, obdarzył 
mnie był tym zaszczytem. Nie myślałem wpra­
wdzie natenczas, żeby mi taka ranga była k ie­
dyś potrzebną, lecz przez grzeczność p rz y ją ­
łem  ją wdzięcznie, i owo teraz z niej będę k o ­
rzystać.

— Bardzo ci chwalę taką przezorność, bo 
się też i przydała, chociażto tobie o towarzys­
two w chorągwi nie powinno być trudno......

Możeby też i o co lepszego nie było trudno, 
bo to masz tam w W arszawie Jmć pana W es­
ela, który przecie ci wujem. A jakże z Wes- 
slem? czy się udasz do niego?

—  U pana podskarbiego będę w każdym  
wypadku.

—  Być u niego wypada a nawet trzeba. 
Trzeba też i jego rady wysłuchać; ale nieko­
niecznie iść za nią... Pan podskarbi człek za­
cny, niema co mówić, ale jak dla mnie, trochę 
mi za kunsztowny... Jest on wierny saski przy­
jaciel, podczas interregnum  forytował zrazu 
całem i siłami xiecia Karola, ale wnet ucichł i 
już też potem i ust nie otworzył. Nie wiemże, 
co tam rozumie teraz...

Tak mówił Kasztelan —  a wtem skończył 
się obiad i wstano od stołu.

Po obiedzie Kasztelan w yszedł w  galerję i 
zasiadł w  krześle, gdzie mu podano lulkę, 
którą zw ykł był w tej porze wypalać dla 
wspomożenia strawności.

Bierzyński zaś rozmawiał z damami, z K a­
sztelanową ixienia, które obiedwie winszowa­
ły  mu ozdobnemi wyrazy jak największych 
sukcessów na wielkim świecie. W tej chwili 
także przyjechała 1 pani podstolma, ażeby sy- \ 
na jeszcze tutaj pożegnać. Jej przytomność !

podniosła i ożyw iła jeszcze więcej tę pełną 
grzeczności rozmowę. Wszystko to jednak nie 
zajm owało wcale młodzieńca. Kłaniał się 
sztywnie, odpowiadał niezręcznie, był roztar­
gniony i ustawicznie się czegoś oglądał. — 
W krótce też wym knął się daniom i wyszedł 
także w galerję.

A w tej wielkiej galerji, która wisząc w y­
soko nad szumiącemi brzegami Warty, przez 
całe skrzydło się rozciągała, w samym rogu 
stała Kasztelanka samotnie i oparłszy sie o 
żelazne poręcze, patrzała w dalekie, nieprzej­
rzane krainy za Wartą. Czy śledziła już na­
przód błędnemi oczyma tę drogę, którą że­
gnający się dzisiaj młodzieniec miał w świat 
daleki odjechać? czy uciekła tutaj od ludzi, 
aby ukryć łzy  swoje i żałosne westchnienia? 
czy zbierała swe siły, aby przetrwać zwyc.ięz- 
ko ostatnie, pożegnawcze spojrzenie? — Mo- 
że to wszystko razem, — ale któż to odgadnie!

Tymczasem jednak młodzieniec, przem ówi­
wszy kilka słów  obojętnych do Kasztelana, 
zbliżył się do niej. Kiedy szedł wzdłuż galerji 
dziwnie był pomieszany. Jego serce bilo tak 
mocno i odbijało swe echo od stalowego pan­
cerza tak głośno, że zdawało się, jak gdyby  
drugi rycerz w żelaznych bótach postępował



nowie, pow iadam y w Rzymie, t rzym ają  się t r a ­
dycji X V lIg o  wieku w wychowaniu  dzieci syyęuah. 
W y ch o w an ie  publiczne zostawieniem je s t  praw ie  
wyłącznic stanow i średniemu: xiąże rzymski p o ­
czy ta łby  za śmiertelne ubliżenie imieniu swemu, 
g d y b y  stu  jego  uczęszczał do szkół wraz z inną 
młodzieżą. Panicze tacy do czasu  ożenienia się 
swego czyli do la t  dw udziestu , m a jązw y k le  p rzy ­
danego sobie ochm istrza  duchow nego, czyli, j a k  
u  nas n iegdyś mawiano lubego. T en  ich uczy ł a ­
ciny, której wkrótce zapominają, inne zaś nauki 
są powierzchownie ty lko  do tykane, a najczęściej 
pomijane. Żyjących języków , k tóre  gdzieindziej 
w chodzą  naw et do kobiecego w y c h o w a n a ,  wcale 
nie umieją, a  ich francuzezyzuy pow stydziłby  się 
nasz ekonomowicz; nie je s t  to wcale u nich ch lubną 
niewiadom ośeią  w ynagrodzoną  zg'ębieniem ojczy­
stego piśmiennictwa, bo xiążka d la  Rzymianina, 
a  szczególnie szlachcica, je s t  niemal zawsze p rz e d ­
miotem nieznośnym. Młody ich wiek up ływ a 
w  ogromnych pałacach, z k tó rych  nigdy prawie 
pieszo nie w ychodzą, gdzie wzrok ich b łąka  się 
do  przesytu  od herbów m alowanych, rzeźbionych 
lub  w yszyw anych  wszędzie i na  wszystkiein, do 
slug w w yszarzanej złotoglowowej liberji, k łan ia­
jący ch  się nizko i p rzem aw iających hyperbolicz- 
nie, jak fagasy A retyna lub Goldoniego. W  prze- 
rozkosznych  willach swoich przejeżdżają się nie­
k iedy  konno, i to j e s t  ich jed y n em  męzkiem ć w i ­
czeniem. Św ia ta  rzeczywistego nie znają byna j­
mniej; zaledwo mu się zdaleka  p rzypa trzeć  p o ­
trafili z wybitej axamitein loży w teatrze, lub na 
wieczorynie u k rew nych  (bo później dopiero, a 
najczęściej po ożenieniu się, zaczynają byw ać  na 
balach), gdzie takie paniątko dziwnie niezgrabnie 
w ygląda ;  w kościele naw et z innymi się modlić 
p oczy tu ją  sobie za ubliżenie, i zwykle w pałaco­
wej kaplicy nabożeństw a słuchają. Rodzice nie­
mal zawsze uk łada ją  małżeństwa tych  paniczów 
bez zasiągnienia ich rady ;  narzeczeni się poznają 
g d y  już tamci słowo sobie wzajemnie dali. P rze ­
śliczne a  tak  pojętne włoskie dziewczęta dostające 
się tym młodzieńcom, m iałyby szerokie pole do 
śmiechu, g dyby  śmiech i dowcipkow anie  były we 
włoskim charakterze. Powiedzieliśm y źe niewia- 
dom ość rzymskiego szlachcica we wszystkiein co 
się ściąga do umiejętności życia przechodzi wszel­
kie wyobrażenie. Miody xiaz'e F. B. po śmierci 
s tarego ojca chcąc P a ry ż  poznać, ju ż  w Civita- 
Vecchia  nie wiedział co z sobą  sam ym  i z rzecza­
mi swerni począć na parostatku: do ta r łszy  zaś do 
wielkiej stolicy, tak  był uw iedziony powabam i 
nieznanej sobie dotąd  wolności i p o rw an y  w o d ­
m ęt paryzkiego życia, i tak  mało znał najprostsze 
niebezpieczeństwa, jak ich  się każdy  tam wystrzega, 
iż nieumięjąc rozróżnić blichtru od złota, i folgując 
sobie nieostrożnie, umarł w przeciągu tygodnia .

M yliłby się k toby  mniemał, źe takow e w y c h o ­
wanie podsycające ro d o w ą  dumę, m ogłoby służyć 
za podnie tę  uczuciom honoru  i bezinteresowności 
lub  sp row adzać  onych  przesadę. T e  uczucia 
istnieć ty lko mogą p rzy  harcie  i jędrnośei cha­
rak teru ,  i przy  wzniosłości ducha, z k tó rych  wy-

z nim razem po kamiennej posadzcze. Jego 
oczy były takie nieśmiałe, że jak  kwiaty zwię­
dłe pochyliły się ku ziemi, i czekały słońca, 
aby je swemi promieniami podniosło!

Ale Annuncjafa obróciła się śmiało ko nie­
mu i nieledwie wesoło. I spojrzała na niego 
wzrokiem tak jasnym, tak  lubym, tak pełnym 
ożywczego natchnienia, ze młodzieniec ożył 
natychm iast i pełen najpiękniejszej nadziei, 
chociaż z wyrazem głębokiej żałoby, jednak 
śmiało do niej przemówił.

Nie było czasu do stracenia, więc mówił 
k ró tko :

— Pożegnałem już wszystkich i każdy był 
tyle łaskaw  na mnie, że mnie w tę drogę da­
leka jakaś nauka albo błogosławieństwem za- 
pomógł; pani..... 1

Ale Annuncjata nie dała  mu skończyć, o d ­
pow iadając w ten moment:

— Inni pana Józefa żegnali słowem a  ja  
pożegnam pam iątką.....

To mówiąc, podała mu krzyżyk złoty m a­
leńki, zawieszony na zielonej tasiemce. Mło­
dzieniec wyciągnął z zapałem rękę po ten dar 
dla siebie najdroższy i nim się zdobył na po­
dziękowanie, patrzał przez chwilkę w oczy 
chwiejącćj się przed nim dziewczynie. Lecz

p ły w a  p raw dziw a pańskość, czyli szlachetność 
w uczueiąch i w spaniałom yślność w działaniu. 
W łosi od czasu Rzym ian p rzestaw szy  być na­
rodem lut m/m  s tali się narodem luli/m  przez nieu­
s tannych  najeźdców ,'w szelka  o d w ag a  i dzielność 
znikła w nich do reszty pod wpływem  duelia mu- 
n icypahzm u czyli udzielności najlichszych m ie ­
ścin, i pod  rządam i m nóstw a średniowiecznych 
m ikroskopow ych  xiążątek: jed n a  pam iątka  k rzy ­
kliwego forum  i ow ych  p raw ników  unieśmiertel­
n ionych przez śąuech  .1 uwcnąlisa. p rzechow uje 
się jeszcze w ich doży wotniem prawo,waniu się. i 
kwitnie w niezliczonych zastępach  adw okatów , 
k tó rym i Rzym przepelnion, chociaż nie liczy ani 
jednego  żołnierza. W  kra ju  k tóry  niemial od  pół­
to ra  tysiąca  la t  jedności politycznej i gdzie duch 
munieypalizmu wszechwładnie panował, uczucie 
ojczyste będące  gdzieindziej źródłem najszczyt­
niejszych natchnień i tak przeważnie przyczynia­
jące się do wielkości cha rak te rów  indyw idua l­
nych, nie mogło się rozwijać, i p rzeto  nie istnieje 
p raw ie  wcale; w yraz  ojczi/zna  j e s t  we W łoszech 
blizkoznacznym słow a dem agogia  i m azzinizm .

Pozbaw iony tak  dzielnej podniety, cha rak te r  
młodego rzymskiego szlachcica uderza  pewną po- 
ziomością, źe innego w y razu  użyć nie śmiem, 
k tó ra  przy gw atow nyoh namiętnościach, napełnia  
go wstrętem do szabli, a nie w strzym anym  pocią­
giem do sztyletu; pew ną bezczelnością, k tó ra  nie 
dba  o żadne ogródki ani omówienia gdzie idzie 
np. o zysk pieniężny, o jak ikolw iek  zarobek. J a ­
koż a rys tok rac ja  rzym ska , najsamolubniejsza i 
najchciwsza na całym świecie, przy  m a jora tach  
tu ta j  istniejących ja k  w Anglji, je s t  na jbogatszą  
we Włoszecli i je d n ą  z na jbogatszych  w Europie, 
lubo  także znajduje się w Rzymie m nóstwo d o ­
mów podupad łych . Alfieri zam knął ch a ra k te ry ­
s tykę  szlach ty  rzymskiej w jed n y m  wierszu, t r e ­
ściwym  ja k  Dantejski:

Riccfu p a ir iz j .  e piu  che ricchi, słolti.
(Bogaci panow ie, i w ięcej niż bogaci: g łupi).

D odać  musimy iż powyższe postrzeżenia mają 
j a k  najogólniejsze znaczenie, i s tosow ać się nie 
m ogą jźadną  miarą do wielu szacow nych w y ją t ­
ków, k tórym  uwłaczać nie je s t  w  myśli naszej. 
N asi xiążęta Gaetani, Santa-Croce i Odesealchi 
s łyną  z bystrośc i rozumu, z miłego dow cipu  i głę­
bokiej nauki.

Pon iew aż  nadmnieńiliśmy o kojarzącycli się 
m ałżeństwach W łoskich, w inniśm y do ich liczby 
dodać  związek w krptce  zajść ma jący we Florencji
między dw om a W łocham i a córkami lir. D z ia ........
z Galicji. J e d n a  z tych  panien idzie.za p. Baldas- 
seroni, syna  pierwszego ministra T oskańskiego , 
d ru g a  zaś za p. M aurycego Capelli, szlachcica 
Florenckiego, który równie do Polsk i j a k  do 
W łoch  należy, ile z m atki P o lk i u rodzony  i d o ­
skonale  językiem naszym mówiący. Zacny teri 
młodzieniec, którego zdobi wiele przym iotów, p o ­
siada rozlegle dobra  pod Florencją, a w samem 
mieście wielki pałac Borghese, od  xięcia tego 
imienia naby ty ,  a s łynący przed  dw udziestą  la ty  
balami i ucztami królewskiej wspaniałości, jakie

w tym momencie Kasztelan, siedzący na nie­
szczęście jakby na straży u drzwi galerji, przy­
łożywszy rękę do czoła i przypatrzywszy im 
się z uwagą, z aw o ła ł:

— Mościa panno statystko! a  co to asińdź- 
ka masz za prelekcje? be?

Zbladł młodzieniec jak  ściana i dziewczyna 
się trochę zmieszała, ale odpowiedziała przy­
tomnie :

— D ałam  panu Józefowi poświęcany krzy- 
życzek, aby go bronił od złych przygód na 
wojnach i kiedyś szczęśliwie do domu powrócił.

Ale staruszek tylko uśmiechnął się na to i 
rz e k ł:

A chodźże tu do mnie!
A kiedy się zbliżyła do niego, pocałow ał 

ją  w czoło i ująwszy za rękę, powiedział gło­
sem uprzejm ym :

— Tak, moje dziecko, to należy kobietom. 
Błogosławieństwem waszem i modlitwami win­
iłyście nas zawsze wspomagać: skuteczniejsze 
to czasem, niż nasza wszystka waleczność!...

Słysząc te słowa, wystraszony młodzieniec 
z głębi piersi odetchnął, ale patrzał na Kasz­
telana takdziwnem ioczym a, jakby naSfinxa... 
bo też istotnie Sfinxem w ydał mu się w tej 
chwili ten starzec.

xiąże w  nim dawał. Dom pańs tw a  Capellioh s ta ­
nie się zapewije ogniskiem polskiego tow arzys tw a  
do W łoch  przybywającego, i zastąpi niedostatek 
rodzin polskich osiadłych we F lo renc ji ,  gdvż nie 
ma tam nikogo zamieszkałego / .naszych ziomków, 
oprócz pani Emmy z hr. Po tock ich  Strzyżewskiej, 
dam y nadwornej W. Xięźnej Toskańsk ie j ,  k tó ra  
lubo najuprzejmiej ro d ak ó w  sw ych  przyjmuje, 
wieczorów je d n a k  nie daje d la  nieslużącego sobie 
zdrowia.

Nu poc/.ątku t. m. Ojciec św. jeździł doM odeny , 
gdzie go xiąże Modeński przyjm ował z n a d z w y ­
czajnymi oznakami czci i uwielbienia. Xięźna p a ­
nująca  i xiężna Beatr ix  spo tyka ły  Papieżu na 
klęczkuch u drzwi ka ted ra ln eg )  kościoła, i cała 
xiążęca rodzina tow arzyszyła  mu z o dk ry tą  g łow ą 9 
do pałacu, do k ąd  się pieszo udał. Oświetlenie 
miasta było nadzw yczaj wspaniale: przed pałacem 
xiąźęeym, gdzie O. S. d w a  dni nocował, płonęło 
ośmset w oskow ych  pochodni; na n iektórych gm a­
chach było do trzydz ies tu  tysięcy świateł, a przez 
trzy  dni, dla uczczenia tak  św iętych odwiedzin, 
rozdaw ano  codzień dw anaście  tysięcy ob iadów  
ubogim. Słowem było to podejm ow anie godne 
Estońskiego domu, z którego M odeńscy xiąźęta  
pochodzą. Papież  k ilkakrotnie  b łogosławił lud >- 
wi, i w racając  był od p ro w ad zan y  do granic p a ń ­
s tw a  przez x iąźąt i przez dw ór cały.

P ius  IX  był także w Rawennie  i w Lugo, gdzie 
go z rów nym  zapałem jak w Bolonji przyjm ow ano 
Kilku  k a rdyna łów  opuściło Rzym dnia wczoraj­
szego uda jąc  się do Bolonji na konsystorz , k tóry  
tam p rezy d o w an y  w kró tce  będzie przez Ojca św .

W zm ianka  o x iąźętaeh d ’Este  wnet czytelnikowi 
przyw odzi na pamięć nieszczęsnego T assa ,  bo 
sława ich wojennych  czynów i wielkości zaćmio­
ną byw a blaskiem, jak im  miłość nieśmiertelnego 
wieszcza olśniła to iinie. Lecz ta  au reo la  całkiem 
od niego pochodzi: d la  xięźniezki E leonory  nie 
możemy mieć współczucia, bo T a ssa  n igdy p ra w ­
dziwie niekocliula, i jego  uczuciem bawiła  się j a k  
drogiem cackiem, nieróżna w tern od ty lu  pań  i 
i panien dzisiejszego wielkiego św ia ta  nie w sty­
dzących się przez nienasyconą próżność bałam u­
cić ludzi, k tó rzyby  może wielkiemi zostali, g d y b y  
raz chcieli przejąć się tą  praw dą , iż dziewięćdzie­
s ią t  dziewięć na sto razy tak  szczęśliwa j a k  nie­
s z c z ę ś l i w a  miłość d l a  kobiety, zabija wielkość i 
ch a rak te r  w mężczyźnie.

W szystk im  w Rzymie tkwi jeszcze w pamięci 
żałobny obchód , jak im  uczczono przeniesienie 
zwłok T assa  i te uroczyste słowa: T a x  Itfii, Tor- 
quale Ta.s-sr, wymówione po trzech wiekach przez 
arcybiskupa Redine nad kośćmi, które za życia ni­
gdy  pokoju znaleźć nie mogły i ten przedziwnego 
urządzenia katafalk, na k tórym  w śró d  lau rów  
pow iew ały  po raz ostatni zapewne sz tandary  k rzy ­
żow ych wojen i błyszczały rycerskie rynsztunki, 
Tar m i pit to.se, przez wielkiego wieszcza sławio­
ne. Za to now y pomnik, dzieło pana De Fabris ,  
rzymianina, niewart, niestety! małego kamienia, 
k tó ry  przedtem zwłoki T a s sa  pokryw ał, z tym  
w ym ow nym  przez swe milczenie napisem: Os.s-a

Ale Kasztelan mówił dalej do córki bez 
przerwy:

—  Ale że też zawsze, czy chcąc, czy nie 
chcąc, musisz mi dać jakąś naukę  za któ­
rą teraz nawet sam ci dziękuję, bo bez tego 
byłbym pewno zapomniał, że i mnie też się 
godzi dać Bierzyńskiemu coś na pam iątkę, a- 
by mu to zawsze stawiało przed oczy jego 
starych przyjaciół, a przy Boskiej pomocy i 
szczęście przyniosło.

W ięc kazał zaraz córce przyw ołać m ar­
szałka i koniuszy żeby także się stawił, — co 
słysząc Bierzyński zaraz przystąpił do Kasz­
telana i rz e k ł:

— JW. panie! Widzę, że się na jakieś d a­
ry dla mnie zanosi. Nie dlatego, ażebym so­
bie nie cenił wysoko łaski mojego dobrodzie­
ja , albo ażebym, chowaj mąie Boże! miał się 
jej zrzekać, ale żem jej już tyle doświadczył i 
jeszcze nigdy nie był jej godnym, pow ażył­
bym się od niej przynajmniej do tego cząsu 
wypraszać, póki choć na tej drqdze d c  będę, 
na której będę mógł na nią zasłużyć.

—  Dąjno waść pokój z ceregielątpi, — od­
powiedział na to Kasztelan, — z tego co ąiil- 
jony kosztuje, p o d a ru n k ó w  rjie robię, a  to, co

D O D A T E  K.



cjp, a Grilli i Bartolotti z powodu okoliczności 
zmniejszający d i  ich winę, ulegli tylko skazaniu na 
15 lat więzienia

i i  a r s y  / j  a 6 S  i e r  p  n i a. Otrzymaliśmy 
tu wiadomości z Konstantynopola 30 lipca. Pan 
Thouvene! wstrzymał przez cały dzień odejście 
statku pocztowego. Noty jednobrzmiące ale oso­
bne, zostały przedstawione Porcie przeciw kajma- 
kanowi Vogorides, przez reprezentantów Francji, 
Prus8, Rossji i Sardynji.

Francja prócz tego oświadczyła, ze odwoła zu­
pełnie swoją ainbassadę, jeśli sprawiedliwość nie 
zostanie wymierzoną.

Pogłoska o upadku Reszyda paszy już się od 
kilku dui utrzymywała.

W  Mołdawji przygotowano świetne przyjęcie i 
ofiarowano ucztę powracającym wygnańcom.

Niezmierne mnóstwo wyborców wstrzymało 
się od głosowania; między innemi szczególnie 
uważano nieobecność metropolity. Większość 
przeciw połączeniu Księztw uważaną jest za go­
dną śmiechu.

Pożar w Galata zniszczył dwieście domów. Za­
kłady franeuzkieh zakonnic ocalały.

Pokolenia syryjskie zrabo wały clirześćjan w mie­
ście Sur (dawniej Tyr). Pan  de Łesseps, konsul 
francuzki w Beyruth, zażądał świetnego zadość­
uczynienia.

M  a d r y  t 5 S i e r p n i a .  W  dniu 31 b. m. 
300 ludzi zbrojnych odpłynęło z Barcelony do 
wyspy Kuby.

Jej Kr. Mość ułaskawiła dziesięciu powstańców 
z Andaluzji.

ii o L o n j  n 5 S  i e r  p  n i a. Na dzisiejszem 
posiedzeniu konsystorza. Jego Świątobliwość 
Pius IX  zaproponował biskupów d la ‘21 kościołów.

(Neue Ereussische Zeilung).
A N G L J A.

Londyn 5 Sierpnia. Ostatnie usiłowania lorda 
John Russell w interesie barona Rotschild i ży­
dów w ogóle, zaskoczyły torysó w zupełnie niespo­
dzianie. Nie widzą oni jak  traktować tę kwestję, 
w  ten sposób wprowadzoną. Przywódcy ich bar- 
dzoby chcieli ten s p o r n y  punkt załatwić drogą 
kompromissu, aby się nie postawić w złem stano­
wisku względem tych członków swego stronnic­
twa, którzy wejście żydów do parlamentu, uważa- 
j ą  jako z a m a c h  p rz e c iw  k o ś c io ło w i .  P r o p o z y c j a  
lorda John Rusell pomięszała im szyki, ponieważ 
ona znowu zmierza do rozstrzygnięcia tej kwestji 
w formie prawnej, a oni ze swojej strony nie mo­
gą odwołać swoich dawniejszych opinji.

Za panowania Wilhelma iVTgo, ciało praw oda­
wcze wotowało prawo nadające ciałom politycz­
nym swobodę dyktowania przysięgi w takiej for­
mie. jaka najmocniej wiążę sumienie tych, którzy 
j ą  składać mają. Zachodzi zatem pytanie, czy pra­
wo to miało na myśli przysięgę, którą składają 
członkowie parlamentu.

Jeżeli tory so wie zdecydują się stawić trudności 
i przeszkody, temu nowemu usiłowaniu, powinni 
•się przygotować na to zawczasu, że zostaną pobi­
ci. Widoczną dążnością propozycji lorda John Ru-
r-TrriM»nin i r ^ "i r r “',i";ij i mnmrr~fnw m B U * n nrr

dja wieczorem, oto jedyne miejsca, gdzie je­
szcze kogoś spotkać można. Najwięcej to o- 
pustoszeuie W arszawy daje się czuć przecha­
dzającym się w Alejach. Tam zwykle pod­
czas letnich wieczorów ciągnął: się nieprzer­
wany sznur powozów a i pieszych nie brakło. 
Teraz powóz za powozem ciągnie zdaleka, a 
przechodniów m ało, chyba jaki nadzwyczaj­
ny koncert Bilsego ożywi ruch, ale powtarza­
my, że do tego trzeba koniecznie jakiejś nad­
zwyczajności. Nawęt obrazy pana Crosso co ­
raz mmćj zwabiają ciekawych. Za to każde­
go niemal dnia kilkudziesięciu turystów, po 
większej części dzieci, wybiera się w podróż 
do Konstantynopola. Warny i Moskwy, ku 
czemu nader wygodną sposobność daje Cy- 
klorama urządzona na placu Krasińskich.

Dowiadujemy się, że jedno z miesięcznych 
pism franeuzkieh, pragnie umieszczać szereg 
artykułów poświęconych literaturze polskiej. 
Ma to być sprawozdanie o znakomitszych li­
tworach tejże literatury, z wymienieniem auto­
rów i oznaczeniem stanowiska jakie każdy 
z nich zajmuje, pod względem talentu, rzeczy- 
wiatćj wartości prac jego i sympatji jakie pra­
ce te znajdują w publiczności. Wiadomo nam

sell, jes t  nakłonić Izbę niższą, aby sama w sobie 
załatwiła tę sprawę. Jeśliby rezultat uiebdpowie- 
dział oczekiwaniu, i jeśliby się zdarzyło, żeby p a ­
rowie odrzucili zuowu bill przyjęty przez Izbę niż­
szą, ta ostatnia użyje służącego jej prawa regulo­
wania swoich wewnętrznych iuteressów.

— Rząd więcej jest zastraszony wypadkami 
indyjskiemi niżby chciał przyznać; uważa on tak­
że z wielką niespokojnością postawę polityki dwo­
ru perskiego. W ypadki indyjskie, wywrą nie­
zmierny wpływ na stan naszych zasobów, bo my 
niejesteśmy narodem, któryby w zwykłej swoje] 
organizacji mógł znaleść środki posłania nowej 
annji za granicę. Jesteśmy waleczni na polu bi­
twy, ale mimo to niejesteśmy bynajmniej narodein 
militarnym. Nowe posiłki, które rząd postanowił 
wysłać do Iudji, stanowić będą około 7000 ludzi.

Lord Pamnure przedstawił Izbie parów bill, u- 
poważniająoy ministrów do powołuuia milicji do 
służby czynnej, bez potrzeby zwoływania p a r la ­
mentu na nadzwyczajne posiedzenia.

— Rozmaite dzienniki powtórzyły następującą 
notę z dziennika Smith and Elders Ober/and Mml:

,,Mainy słuszne powody do wierzenia, żewiado- 
mość o zawichrzeuiach w Iridjach, doszła już do 
Heratu i leheranu  i sprawiła wrażenie, jakiego 
można było się spodziewać. Indyjskie dzienniki 
donoszą, iż dowiedziano się w Bus/.yr, iż komen­
dant perski Heratu, wzbrania się opuścić to mia­
sto i uznać traktat zawarty z Anglją. Mówią że1 
p. Murray wysłał gońca do Anglji z doniesieniem 
że warunki w przedmiocie Heratu zawarte w o- 
statnim traktacie, nie mają widoku dotrzymania 
ze strony Persji.

Ulobe dodaje tu następującą uwagę: Należy tu 
zarzucić, że gdyby podana powyżej wiadomość 
była prawdziwą, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa prędzej by tu nadeszła przez K onstanty­
nopol u iżprzez dzienniki indyjskie.Sądzimy, że do 
tej chwili żadna podobna wiadomość w przedmio­
cie takiego postępowania Persji, nie nadeszła tu 
drogą godną wiary. (Ind. lielge).

Londyn 0 sierpnia. Bil przeciw publikacji nie­
przyzwoitych xiążek i rycin, i względem tymcza­
sowego utrzymania kommissji duchownej, prze­
szedł w Izbie niższej do drugfego, a bd o ulepsze­
niach w cmentarzach do trzeciego odczytania.

Bil w przedmiocie rozstrząsania petycji wybor­
czych dwa razy już odczytany, został na wnio­
sek rządu odrzucony, dla tego, aby w czasie fe- 
rji parlamentarnych, można było przedsięwziąść 
więcej gruntowne rozstrząśnieme tego przedmiotu.

— Biskup Londynu ogłosił okólnik, w którym 
wzywa duchowieństwo, aby wznosiło modły do 
Boga o ocalenie naszych ziomków w Indjaek. Do 
okohnka tego dołączona jest modlitwa, jak a  ma 
być odczytywaną w kościołach.

Biskup Bloomfield dawny biskup Londynu, któ­
rą to godność złożył we wrześniu przeszłego roku 
z powodu słabości zdrowia, zakończył wczoraj ży­
cie. Urodził się w r. 1786 roku, a od czasu uwol­
nienia od obowiązków, pobierał całkowitą pensję 
6000 fst.

również iż starano się usilnie w W arszawie 
o wynalezienie literata, któryby ten ważny o- 
bowiązek sprawozdawcy mógł przyjąć na s ie ­
bie i godnie mu odpowiedzieć potrafił. Nie ła ­
twa to rzecz, i nie każdemu porywać się na 
to. Odłożywszy już bowiem na bok potrzebę 
dokładnćj znajomości językafrancuzkiego, bo 
u nas wielu literatów dobrze jest obznajmio- 
nych z tą mową, trzebaby koniecznie żeby ta­
ki korrespondent wolnym był od wszelkiej 
stronności i widoków koteryjnych, a przytem  
doskonale obeznanym z bieżącym ruchem li­
teratury która coraz większe przybierając roz­
miary, wym aga nie lada starań żeby iść cią­
gle z jej biegiem.

A stanowisko takiego sprawozdawcy po­
dwójnie byłoby ważnem, dotąd bowiem ani 
jednego porządnego przeglądu literatury pol- 
skićj nie widzieliśmy w pismach zagranicz­
nych. W ostatnich dopiero czasach zaczęto 
się nami cokolwiek zajmować. Spotykamy 
więc od czasu do czasu artykuły przypadko­
we, albo pisane przez tamecznych krajowców, 
a więc z zupełnem zapoznaniem miejscowości i 
tutejszych stosunków, wartości dzieł i talentu 
autorów o których mowa, albo tćż uproszone

—- Na meetingu wyborców, który się odbył 
wczoraj wieczór w Birmingham i ua którym znaj­
dowało się przynajmniej 10,000 osób, imie pa­
na Bright zostało z zapałem, jednogłośnie okrzy­
knięte, jako kandydata do przyszłych wyborów do 
Izby niższej.

Lud w Birmingham, mówi EveningS'or, uważa 
•za główny tytuł p. Bright do jego poparcia, stano­
wczy sposób w jaki on umie stawiać opór polity­
ce naczelnika gabinetu, a jeśliby został z tego po­
wodu wybrany, byłoby to jawne oświadczenie się 
jednego z największych miast Anglji, przeciw lor­
dowi Palmerston.

— Times w  następujący sposób roztrząsa kw e­
stję, czy Auglja powinna zapłacić koszta wojny 
indyjskiej:

Czyliź rząd indyjski, mowiten dziennik, odniesie 
się do A nglji o fundusze na prowadzenie wojny? 
Dotychczas żaden krok jeneralnego gubernatora 
w Kalkucie, ani dyrektorów towarzystwa wseho- 
diiio-indyjskiego w tym kraju, nie każe przypu­
szczać coś podobnego, a gdyby nawet taka pro­
pozycja została uczynioną, rząd angielski niewąt­
pliwie nieokazałby się skłonnym do uczynienia je j  
zadość.

Zresztą trudnoby wynaleść cóś niepolityezniej- 
szego, jak  żądać funduszów z Anglji na te wydat­
ki w obecnych okolicznościach w Iridjach. Było­
by to ponowienie dawnych błędów, które tyle ra­
zy spowodowały nieporozumienia z kolonjami. 
Jakiekolwiek byłyby Wydatki i ciężary, któreby 
bunt w Iudjach spowodował, należy, aby je  same 
tylko Iudje ponosiły.

Nie należy obawiać się, aby nieznaleziono na 6 
lub 7 pCt potrzebnych kapitałów, ale gdyby na­
wet potrzeba było powiększyć stopę, nie jes t  to 
przyczyna, któraby nas mogła skłonić do przeci­
wnej polityki. Jeżeli koszta wojny spadną na Ind in­
dyjski, będzie to dla niego ostrzeżenie nu przyszłość, 
a przytem każda rtipja podpisana przez krajow­
ców na pożyczkę publiczną, jest jednym więcej po­
wodem dla nich do starania się o utrzymanie po­
rządku i spokojnosei w kraju.

Cyfra majątku Indji nie da się w tej chwili z ni- 
czem porównać, nie [ otrzebujemy zatem obawiać 
się narzucenia mu nowego ciężaru. Od wielu lat 
posyłamy tam 7 do 8miu miljonów w brzęczącej 
mouecie, corocznie, i mieszkańcy w ogóle są w ta- 
kiem położeniu, które może stawić czoło nadzwy­
czajnym wymaganiom. Nawet rabunek skarbów 
rządowych w niektórych miejscach, nie stanowi 
ogromnej straty dla kraju, bo te skarby pozostają 
w kraju i zostaną odzyskane w ten lub  ów sposób.

Nie należy także zapominać, że jeśli powstanie 
'V Indjacłi,doprowadziło do ogromnych strat w pie­
niądzach; można jednak dodać że to powstanie 
doprowadzi w przyszłości do ważnych oszczędno­
ści. l e  300,000 fst. rocznie, które ex-władc_v Oude 
i Delhi stracili jak  się zdaje, będą więcej niż do ­
stateczne na opłatę procentów od pożyczki 5 inilj. 
fst., podobno także jeszcze ci dwąj  ex-monarcho- 
mają we wspóluictwie zdrady swego kuzyna na wa­
ha Moorsehedabad, który pobiera 120,000 fst. Na-

jj i w w n m - Mltrr-iag  ,

u jakich turystów polskich, mających niejaką 
pretensję do piśmiennictwa, którzy bardzo na­
turalnie chwalą naprzód siebie i swoich przy­
jaciół, a potem piszą co im nam yśl przyjdzie, 
bo któż tam będzie im kontrował albo spra­
wdzał co napisali. Smutne to, bo najfałszy- 
wsze daje wyobrażenie zagranicznym ostanie  
naszego piśmiennictwa. — Radzibyśmy więc 
szczerze żeby człowiek obeznany z rzeczą i 
pojmujący całą ważność swojego powołania, 
podjął się tój roboty, i żeby praca jego w pły­
nęła na sprostowanie błędnych pojęć i fa łszy­
wych wyobrażeń jakie sobie tam tworzą o nas. 
Teraz właśnie pora po temu. bo francuzi kró- 
rzy w ostatnich czasach odkryli już tyle kra­
jów  w Europie, pragnęliby wynaleść jakiego  
Kolumba coby ich z Polską zapoznał.
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leży w  ogóle spodziewać się, że nie usłyszym y 
propozycji tego rodzaju, k tó raby  w prow adziłanas  
w kłopoty pieniężne w tej walce. T rz y  wspo- 
mione f igury w In d jaehpoob ie ra ją  rocznie 420,000 
fat. (2 ,5 .0 ,000  rs.)

— Times mówi, źe w iara  w pogłoskę o zd o b y ­
ciu Delhi u tw ierdziła  się na dzisiejszej giełdzie lon­
dyńskiej, w skutku  otrzym ania  w yją tku  z jednego 
listu  datow anego w  Pointe-de-Galles (Ceylon) 21i- 
pca, w k tórym  au to r  wspom ina o o trzym aniu na­
stępującego uwiadom ienia  od swego ojca, oficera 
37go pułku  w Iudjach:

„D elhi zostało zdobyte, zabiliśmy przeszło 
7000 sypojów , s t ra ty  z naszej s trony  są znaczne.

(Neue Preussisehe Zeilung).
A  U S T  R  J  A.

W ied eń  7 Sierpnia . O djazd  Jego Ces. Mości 
do W ęgier naznaczony je s t  na  ju t ro  o godzinie 
szóstej. Jenera łny  guberna to r ąrcy książę A lbrecht 
tow arzyszyć  będzie Jego Ces. Mości w tej p o d ró ­
ży. W czoraj już  część orszaku cesarskiego udała  
się do O denburga.

—  Poseł austrjacki przy  dw orze belgijskim, 
baron  V rin ts  v. Trauenfeld , p rzyby ł tu  przedw czo­
raj wieczorem z Bruxelli.

—  Pom nik, k tó ry  z najwyższego polecenia Ce­
sarskiego, ma być  wzniesiony pod  O rsow a nad  
Dunajem, w miejscu gdzie znalezione zostały  klej­
no ty  korony węgierskiej, je s t  już  blizki ukończe­
nia. Je s t  to  ośm iokątna  w s ty lu  gotyckim kapli­
ca, złożona z rozm aitych  sztucznie rzeźbionych 
kamieni. N a  podłodze  znajduje się kamień zw yo- 
brażeuiem korony  św. Stefana i innych insygn jów  
królew skich.

—  D osto jn i narzeczeni, arcyxiąźe F e rdynand-  
M axym iljan  i a rcyxiężna C harlo tta  belgijska, 
p rzyby li  wczoraj o godzinie siódmej wieczorem, 
w  tow arzystw ie  rodziców  arcyxięcia, z Bruxelli 
do N u sd o r f  i bezpośrednio  z tam tąd  w  cesarskich 
pow ozach  udali się do Schónbrunn , gdzie p rz y ­
jęci zostali przez świetny zbiór członków' najzna­
kom itszych naszych  szlacheckich rodzin. W  chwili 
gdy  straż d w o rsk a  prezentowała  broń p rzed  n a d ­
jeżdżającemu, ukazali się na  w schodach  C esa r­
stwo Ichmość, z wszystkiemi obecnemi tu  człon­
kami cesarskiej rodziny i przyjęli serdecznie m ło­
d ą  parę. Później cala rodzina  cesarska, wrfiz z n o ­
wożeńcami, ukazała  się na t e r a s s e  zam kow ym  od 
s trony  parku  i równie tu  j a k  w chwili przybycia, 
niezliczone tłumy ludu  pełnemi zapału  okrzykam i 
objaw iały  sw oją  szczerą przychy lność  d la  cesar­
skiej rodzinv. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .

P aryż 6 S ierpnia . J e d y n ą  w ażną now iną która  
dziś zasługuje na wspomnienie, je s t  to że nowy 
gabinet turecki zezwala na unieważnienie w y­
borów  w Mołdawji i naznaczenie nowego ter­
minu na dzień 15ty b. m. M ustafa-pasza pomimo 
sym patji okazywanej d la  F rancji,  nie tai że je s t  
s tanow czo przeciwnikiem połączenia Xięztw.

ZIndji  do tąd  nie ma żadnych  now ych w iadom o­
ści. Ju t ro  ja k  s łychać, ma się odbyć  w Osborne 
wielka konferencja między czterema ministrami, 
lordam i Pa lm erston  i Clarendon i pp. Persigny i 
W alew sk im  i rozmaite kwestje wysokiej ważności 
będą tam traktow ane, a przedewszystkiem kwestja 
X ięztw. Wiele osób trw a  w tern mniemaniu, źe je­
śliby sp raw y  angielskie w Azji zachowały tak  nie­
pom yślną  postawę j a k  dotąd, zbro jnapom oc F ra n ­
cji nie by łaby  rzeczą n iepodobną, a w zamian za 
to  odzyskalibyśm y w yspę Mauritius albo ja k ą  in­
ną  z naszych daw nych  posiadłości. T e  ew en tua l­
ności mogłyby stać się bardzo praw dopodobnem i 
g dyby  Anglja* by ła  na dobre  zagrożona u tra tą  sw o­
ich posiadłości w Indjaeh. ale nie można taić źe 
podobna  ugoda  obudziłaby tyle zarzutów, obrazi­
ła  tyle drażliwości w dwóch krajach, źe przecze­
nie w tym względzie daleko je s t  p raw dopodo-  
bniejszćm.

— F em k-C han  przyby ł wczoraj z Bruxeli i znaj­
dow ał się na przedstawieniu w teatrze Opery.

Z daje  się być pewnern, źe xiąże Carini repre­
zentow ać będzie d w ó r  neapolitański w Paryżu, 
skoro  ty lko  stosunki dyplom atyczne między tein i 
dwoma*dworami będą mogły być zawiązane na 
nowo. Dziś mówiono o panu Castelbajac jako ma­
jącym  zastąpić  przy dw orze  Petersburskim  p. de 
M orny, na  posadzie którą  pierwszy z tych  dy p lo ­
m atów  zajmował już  w  czasie Rzeczypospolitej. 
P a n  de B ourqueney  o k tórym  chwilowo także m ó­
wiono, zby t  dobrze położony je s t  przy dw orze  wie­
deńskim, gdzie ważne położył zasługi, żeby go 
chciano z tam tąd  oddalić.

  Podają za pewność, źe król neapolitański

zezw alana  oddanie  sta tku  Cagliari, k tó ry  j a k  w ia ­
domo opanow any  przez pow stańców  i uży ty  przez 
nich do w ylądow ania  w  P onza  i Sapri,  został za­
b rany  przez rząd  neapolitański i uw ażany za p r a ­
w ną  zdobycz. S ta tek  ten ma być zwrócony to w a ­
rzy s tw u  genueńskiemu żeglugi parowej, którego 
j e s t  własnością.

Po tw ierdza  się, źe ma być w ybity  medal p am ią t­
k o w y  na uroczystość  inauguracji Luvru. Medal 
ten rozdany  zostanie w szystkim  członkom wielkich 
ciał politycznych. W ielka liczba o rde rów  ma być 
ro zd an ą  p rzy  uroczystości 15go b. m., mianowicie 
między g w ard ją  narodow ą; p rassa  będzie także 
miała w tern udział, ale zapewnie bardzo  skąpy; 
wymieniają rozmaite imiona nieprzedstawiające słu­
sznego charakteru , ale pow szechnie  zgadza ją  się 
względem nominacji pana  Boniface z Constitutione- 
la, k tó ry  je s t  dziekanem między dziennikarzami.

R o zpraw y  w processie o now y spisek przeciw 
życiu Cesarza, rozpoczęły się dziś z rana  i rzecz 
dziw na nie obudzają  wiele interessu, mało naw et 
ściągnęły ciekawych. T ibald i zachow uje postaw ę 
niezachwianego przeczenia, inni pow tarza ją  pier­
wotne zeznania. Dzienniki pod aw ać  będą najroz- 
ciąglejsze sp raw ozdania  z tych  rozpraw.

—  Nie mamy do tąd  żadnych  szczegółów w zglę­
dem śmierci Eugenjusza  Sue. N aw et jego s iostra  
k tó rą  tkliwie kochał, nic d o tąd  nie dowiedziała się; 
mąż jej pojechał do Annecy. Powszechnie sądzą, 
że p rzyczyną  śmierci sławnego powieścio-pisarza, 
miała być apoplexja, bo jego  słabość ostatn ia  nie 
miała bynajmniej cha rak te ru  k tó ry b y  mógł spo­
w odow ać  zgon tak  prędko. Zresz tą  co chw ila  cze­
kam y wiadomości w tym  przedmiocie.

—  M ianow aną została  kom m issja  z pomiędzy 
członków ra d y  municypalnej paryzkiej, do w y n a ­
lezienia ś ro d k ó w  zaradzenia nadzw yczajnem u za ­
pychan iu  ulic i d ró g  publicznych przez stoły k a ­
wiarni i inne tym  podobne przedmioty. Mówiliśmy 
ju ż  dawniej o zwróceniu uwagi r a d y  miejskiej na 
te nadużycia  pogorszające coraz bardziej cy rku la ­
cję na  ulicach. P rzy tem  kommissja naznaczona do 
zaradzenia  temu złemu ma zaw yrokow ać w przed­
miocie m ałych eleganckich budow li k tóre  zastąpić  
mają b rudne  i obszarpane k ram y w k tó rych  się 
p rzedają  dzienniki.

Słychać  o bliskiem urządzeniu dw oru  xięcia na­
s tępcy  tronu. Na czele jego  ma s tanąć pan Laity. 
Cesarz wypłaciłby tym sposobem s ta ry  dług p rz y ­
jaźn i i postawiłby przy boku  swego sy n a  człowie­
ka, którego nieograniczone przyw iązanie  czyniło­
by tę posadę stanowiskiem czysto-poufnem. Baron  
F ino t  obecnie konsul w  Tiflis ,  należyć ma także 
do składu  przyszłego dw oru  xiążęcego. P an  F inot 
je s t  p ro tegow anym  Cesarzowej.

—  Potw ierdza  się, że pan Ledru-Rollin  uprze­
dzając proces k tóry  zapewnie by łby  przeciw nie­
mu uform ow any w Anglji, ma w ytoczyć sp raw ę  o 
po tw arz  przeciw dziennikowi T im e s , i dać  j a k  
największą jaw n o ść  wymierzonym przeciw niemu 
oskarżeniom.

— Oprócz inauguracji Luvru, ma się odbyć  tak ­
że w dniu 14tym b. m. inauguracja  Centralnej t a r ­
gowicy (Hailes',  kościoła Stej Klotyldy, Cesarskie­
go domu przytułku rekonwalescentów w lasku Bu- 
loriskim i najznakomitszej osady  robotniczej (cite) 
na bulwarze Mazas. [Ind. lielge).

I  N D  J  E.
Czytając korrespondencję  z Indji w schodnich, 

niekiedy przychodzi nam zwątpić, czy żyjemy isto­
tnie w wieku cywilizacji i chrześcijaństwa i czy to 
raczej nie są opow iadania  z średnich a naw et b a r­
barzyńskich  pogańskich wieków.

Oto mała p róbka  obrazów  jak ie  tam kreślą:
W  liście z Peszaw er (4go lipca) czy tam y: Do 

w ybuchu  pow stan ia  nie przyszło tu, ale, musieli­
śm y rozbroić cztery pułki które  się sprzysięgły na 
w ym ordow an ie  wszystkich bez w y ją tku  europej­
czyków. Rozbrojenie w obec licznego wojska an ­
gielskiego, odbyło  się bardzo spokojnie, ale zaraz 
następnej nocy, sypoje  zaczęli dezerterować, na co 
niemożna było pozwolić bez narażenia miasta i jego  
okolic na zawicłirzenia. Posłano więc w pogoń za 
zbiegami, z łapano i 15tu powieszono pour derou- 
rager tes autres. O d tąd  żaden już  nie uciekł. P rze ­
silenie w naszem mieście skończyło się, ale niebez­
pieczeństwo było wielkie.

Jed n a  sąsiednia w arow nia zajętą  została przez 
pułk 55ty  kra jow y zostający w o tw artym  buncie. 
K iedy korpus europejski z działami us taw iony zo­
stał przeciw twierdzy, część buntow ników  um knę­
ła, reszta dos ta ła  się w niewolę, 150 padło  w w al­
ce, a 9ciu stawiono przed sądem wojennym i r o z ­
strzelano, a  ci co nieuciekli, zostali w ym ordow ani

przez górali, k tórym  obiecano po 10 rupji za gło­
wę. Z pomiędzy *z00 żywcem wziętych w niewolę, 
40tu  w dniu l i t y m  przyw iązano przed wylotami 
dział nab itych  kartaczarai, i w ten sposób rozstrze­
lano na sztuki. Stało się to w obecności całego 
wojska i ty lko dw óch  opierało się kiedy ich chcia­
no przed  działami uwiązać. T y c h  dw óch rozstrze­
lano kulmi karabinowemi. Nogi i g łow y latały 
w powietrzu na wszystkie strony , by ł  to w idok ja­
kiego rad b y m  nigdy  więcej w życiu  nie być św iad­
kiem. Ale tu  postrachem  tylko zdziałać coś mo­
żna; sądzę  źe uczyniliśmy to czego nasza pow in­
ność wymagała. Licznie zgromadzeni k ra jow cy 
przy tej exekucji byli j a k b y  piorunem rażeni; nie- 
ty lko drżeli j a k  liście, ale tw arze  ich  p rzybra ły  j a ­
kąś przerażającą barwę.

W  innem miejscu czytam y w korrespondencji 
z F irozepore z lOgo czerwca: Zeszłej nocy w y s ta ­
wiono na rynku ogrom ną szubienicę. Z ran a  zwo­
łano całe wojsko i p rzyprow adzono  24eh pow stań­
ców z p u lk u 4 5 g o  piechoty krajowej. Przed  szubie­
nicą ogłoszono im, że k tóry  zechce złożyć zezna­
nie względem sp isku  i planów pow stańców , otrzy­
ma ułaskawienie. 12tu to je s t  połow a ośw iadczy­
ła gotow ość uczynienia zeznań, odprow adzono  ich 
zatem do więzienia, gdzie będą  przesłuchani; po­
zostali woleli ponieść śmierć, niż zdradzić  swoich 
braci. Między niemi jeden  miał rękę dniem pierwej 
am putow aną. T en  wraz z drugim  wszedł śmiało 
na rusztowanie, obaj sami założyli sobie stryczki 
na szyję i w minutę już  nie żyli. Dziesięciu innych 
rozstrzelano armatami. (Neve Pr. Zeit.)

—  D aily News ogłasza następujące wiadomości 
z Indji, k tóre  jego  ko rresponden t zebrał między 
passażerami s ta tku  Colombo, przybyłego do Sout­
ham pton . W iadom ości te o tyle m ają niejaki in­
teres, ponieważ są  to pogłoski jak ie  obiegały 
w chwili odejścia ostatniej poczty wschodnio-in-  
dyjskiej.

Passaźerow ie s ta tku  Colombo uw ażają  upadek  
Delhi za fakt z pewnością  ju ż  spełniony. K iedy  
s ta tek  odpłynął z M adras, spodziewano się tam co 
chw ila  w y b uchu  pow stan ia  w tern prezydento- 
stwie. Europejczycy s ta l i ,pod  bronią. Passaźero­
wie sądzą, że w Anglji nie mają rzeczywistego w y­
obrażenia j a k  bardzo ważnym jes t  cha rak te r  po­
wstania  indyjskiego.

O pow iada ją  oni okropności o popełnianych 
przez pow stańców  okrucieństwach. 1,700 zbrojnych 
stronników znaleziono w poblizkości rezydencji 
byłego króla  Oude, w  chwili kiedy tenże został 
aresztowany, chociaż um ow a z Anglją obow iązy­
w ała  go nie trzym ać ani jednego  zbrojnego s łu­
gi. — Sir Collin Campbell znalazł u władz w E gi­
pcie pe łneśzacuuku przyjęcie. Jego przejazd w tyra 
kraju  był ciągłą owacją. Ma ou podobno zamiar 
podzielić wojsko w schodnio-indyjskie  na pięć al­
bo sześć ruchom ych korpusów , każd y  p o d  d o ­
w ództwem jenerała .

Między pogłoskami, które w  dniu 22 czerwca 
obiegały w Kalkucie, mówiono także, że król Del­
hi zażył trucizny, ponieważ nie mógł się po rozu­
mieć z powstańcami. W ed łu g  innych, ci osta tn i 
mieli go sami powiesić. (\'eve Cr. Zeit. >
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JEDYNAK, powieść napisa ł A ndrzej Junawirz, Kijów 
w d ru ka rn i uniw ersytoskiej, nakład  Józefa Zaw a­

dzkiego. 1850 r. Cena kop. 90.
W ik to r  m łody ar tys ta  muzyk, kocha Ludwikę 

(uczennicę swoją) córkę S tan is ław a pozornie ma­
jętnego obyw ate la  polskiego w Odessie. M a rsz a ­
lek wuj Józefa (jedynaka) zgodnie z usilneini ży­
czeniami owego p. Stanisława, sprzyja s iostrzeń­
cowi swojemu, k tóry  zdaje się być zakochanym  
w Ludwice, a tem samem je s t  jej u rzędow ym  kon­
kurentem. Ten  p. Józef jedynak, już  nie bardzo 
m iody panicz, słabego charakteru, dobrego serca, 
wierzy obłudnej życzliwości marszałka, k tó ry  .n a ­
ją ć  tajemną skłonność Ludwiki i W ik to ra  artysty , 
w chwili stanowczej zapewne, d la  zniechęcenia 
s iostrzana do wszelkich związków ’małżeńskich, 
o d k r y w a ją  p. Józefowi. Obrażony je d y n a k  za­
bija w pojedynku W ik to ra ,  a  |będąo objaśniony 
przez K alopa  (magika i przyjaciela W iktora)  o taj­
nej sieci in tryg  wujaszka, ofiaruje Ludw ice sw ą 
rękę, uwalniając  biedną ofiarę od  grożącej hań­
by. Co do W ik to ra ,  zapewnia j ą  p. Józef, źe ten 
w y zw any  będąc  na pojedynek, skrycie umknął 
z Odessy. Zawiedziony w swych rachubach  mar­
szałek, nie traci jeszcze nadziei odziedziczenia pię­
knego m ają tku  siostrzana. —  Józef mieszka na



i  meble k tóre  rok  prze trw ają  w  zupełnie dobrym  
stanie, należą do osobliwości, p raw da , mówimy, 
ze w śród  takiej fuszerki, sprzęt istotnie sumiennie 
odrobiony, powinienby wyróżnić się ceną. j e d n a k ­
że ceny te dziś ani do wartości mateijału, ani do 
kosztu  robo ty  nie są  zastosow ane i to wszystko 
cośmy na w ystaw ie widzieli, niezmiernie drogie, 
clioeiaz' tu i owdzie ładne i dobrze zrobione. Pr/.y- 
tem prawie w szystkie  w yroby  s to larsk ie  u s ta ­
wione były w cieniu, i dla tego nie można 
było  niczemu bliżej się p rzypatrzyć, w yjąw szy  
kartek  wymieniających swoje bajeczne cyfry  ru ­
bli. p rzestraszające niefylko tego ktoby  miał myśl 
kupna, ale naw et obojętnego widza. N ad to jeszcze  
dodać  musimy, ze p raw d z iw y  kunszt stolarski 
nie przedstawił nic szczególnie odznaczającego się 
na  wystawie w kategorji mebli, w y jąw szy  toalety 
om nibusowej pana  Polzeniusa, o której parę słów 
powiem y niżej. Nie widzieliśmy tu  nic takiego, 
ćo to się nazywało dawniej majstersztykiem, o- 
w ych  biurek, w których setne szufladki po d w u ­
dziestu i trzydziestu  la tach daw ały  się przemie­
niać i pasow ały  tak  każda w swoje i nieswoje 
miejsce, że przy w su w a iru  aż świszczało zgnie­
cione powietrze. Zresztą  nie mieliśmy sposobno­
ści przekonać się o tein. bo pomimo kilkokrotnego 
p o b y tu  na w ystaw ie, nie zdarzyło nam się widzieć, 
żeby k tóry  z panów  majstrów pokazyw ał komu 
w ew nętrzny skład swoich w yrobów .

Z całej w ystaw y  stolarskiej najwięcejzainteres- 
sowały nas i rzeczywiście sądzimy, że są  najbar­
dziej interessnjącym dowodem  postępu tego prze­
mysłu u nas, wzory posadzek sk ładanych  sposo ­
bem fornerowym z rozm aitych gatunków  drzew, 
a przedstaw iających  i gus tow ny  rysunek  i n a j­
w yższą ścisłość wykonania , obok rzeczywiście 
bardzo  um iarkow anych  cen. Tak ie  w zory przed­
stawili pp. Jaroszyńsk i Mikołaj i Zeitler Andrzej. 
P rzyznać  winniśmy, że te posadzki, godne najbo­
gatszych  salonów, przystępnemi są  przez swoje 
ceny  naw et średnim mieszkaniom Je s t  to vvj>ra- 
wdzie robota  maszynowa, ale i przy tein potrzeba 
starannośei i ła tw o rozróżnić w niej d o b rą  odzie j 
robo ty . T e  wzory któreśmy tu widzieli, nic zo­
stawiają nic do żądania.

Wracjając do owej toalety pana Polzeniusa, s ą ­
dzimy ją  godniejszą uwagi niż inne meble w ys ta ­
wy, bo przynajmniej widzimy w niej pom ysł i 
chęć u t w o r z e n i a  c z e g o ś  p r z e c h o d z ą c e g o  z a  c o ­
dzienny format krzeseł i stołów. Może tu zanadto 
usiłowania połączenia w jednym  sprzęcie tego, na 
co zwykle  kilka innych potrzeba, ale wolimy za­
wsze zbytek usiłowania, niż b rak  zupełny. Zresz­
tą  zganilibyśmy może panu Polzenins, g d y b y  o- 
prócz najrozm aitszych potrzeb i w ygód toa le to ­
wych, umieścił np. w swoiin omnibusie g ra ją ­
cą pozytywkę, ale za umiejętne połączenie um y­
walni z w ytryskam i cieplej i zimnej wody, kąp ie ­
li, zwierciadeł, szufladek do rozm aitych przedmio­
tów potrzebnych  p rzy  ubieraniu, za położenie te­
go wszystkiego w ile możności j a k  najszczuplej­
szej przestrzeni i w ykonanie  gustownie, p o ch w a­
lić go ty lko  możemy. Nakoniec sp rzę t to najwyż­
szego komfortu, sp rzę t  dla ludzi lub iących  i mo­
gących dobrze opłacać zbytki, d la  tego też nie 
bierzemy za zle panu  Polzenius, że na ten owoc 
sw ego pomysłu i pracy naznaczył cenę 5 , t0 0  zło­
tych , tern bardziej, że naw et licząc na rzeczyw i­
stą  w arto ść  rozmaitych przedm iotów  znajdujących 
się w tej toalecie i sz tucznych urządzeń, przedsię- 
bierca wyłożył oprócz pracy znaczną summę pie­
niędzy na przedmiot, k tóry , j a k  powiedzieliśmy, 
może i pow inienby znaleźć amatora, ale, na k tó re ­
go prędkie i łatwe pozbycie liczyć nie mógł. Był 
to  więc jeden z bardzo  rzadkich  na  w ystaw ie  
przedm iotów, k tó re  rzeczywiście i um yślnie  d la  
w y s taw y  zostały zrobione, a ponieważ p raca  ta 
nosi na sqtjie piętno dojrzałego pom ysłu  i s ta ran ­
nego wykończenia, widocznem jes t  zatem, że pan 
Polzenius pamiętał oddąw na. iż się zbliża czas 
wystaw y, że czuł jakie są  w takim razie obo­
wiązki przedsiębierców przem ysłowych i tlopelnił 
ich należycie. N ow y w tein widzimy pow ód  po­
chw ały  d la  niego.

P o d o b n y ż  dow ód  rzeczywistego ?ąjgc.ią się w y­
staw ą  dął nam jeden  z pierwszych tu te jszych  
m ajstrów  tokarskich , pan  K aro l  Luck, w  odrobie- 
iiiti ćtwócli p raw dziw ycb  arcydzieł swojej sztuki, 
to  je s t  żardynjerek w guście gotyckim z mahoniu 
i palisandru . Pom ysł, rysunek  i robo ta  tokarska 
i snycerska  w  tym  wyrobie, zarów no zyskały  naj­
zupełniejsze uznanie ze s trony  znawców. K ażda 
7. tych  dw óch żardynjerek sk łada  się z przeszło
2,000 sztuczek tak  dokładnie  w yrobionych , źe

nietylko najściślej łączą się z sobą  (za pomocą 
licznych szrub i muterek), ale nad to  j>o rozeb ra ­
niu ich na najdrobniejsze części, mogą być znowu 
złożone, zamieniając odpowiednie  części jednej 
i drugiej między sobą, bo części te parzyste, o d ro ­
bione są tak ja k b y  były w jed n ą  f<>rinę odlane. 
Ktokolwiek zna się na tokarstwie, wie dobrze, że 
g łów ną trudnością  i zaletą tej roboty  je s t  jedno- 
sta jność  przedm iotów od ręki robionych, ale też 
już z poprzednich w ystaw  znam y pana  Lucka, j a ­
ko pracowitego, starannego, a przytem zdolnego i 
pełnego gustu  robotnika.

Bacząc na wzorowe odrobienie i t rudność  ro ­
boty w tych  żardynjerkach , nikt nie może pow ie­
dzieć, żeby naznaczona przez pana  Ltick cena
1.000 złp. z a je d n ę ,  była w ygórow ana, odjąw szy 
bowiem w artość samego materjału, ja k ż e  w y p ad a  
ocenić robotę  blizko 2,000 osobnych  cząstek 
mniejszych i większych, kiedy wiemy, że za naj­
mniejszą gałeczkę do laski lub kawałek rączki do 
parasolika, żaden z tu te jszych tokarzy  nie w zią ł­
by mniej ja k  złotówkę.

Równie ładny  i dobrze odrobiony  je s t  pa l isan ­
d ro w y  re likw iarzyk w kształcie ro tu n d y  z w n ę ­
trzem ruchome/n i o łtarzykiem z kości słoniowej, 
p rzeds taw iony  jirzez tegoż p. Lucka.

Z innych robót tokarskich , z pochw ałą  w s p o ­
mnieć nam w ypada  szachy  pana Rawskiego, ko ło ­
wrotek p. Skora ezyńs ki ego i koinjiasy do lasek p. 
Morawskiego, głuchoniemego.

Do w yrobów  z drzew a policzyć nam jeszcze 
w y p ad a  model sta tku  żaglowego, pom ysłu  jiana 
B. A lexandra  wicza, byłego urzędnika B anku  Pol­
skiego. O ile nam się zdaje, nie p ierw szy  raz sp o ­
tykam y się z tym pomysłem pana Alexandrowicza; 
albo nas grubo pamięć myli, albo przed k ilkuna­
stu la ty  na  wystawie, której d o d a tkow a  część znaj­
dow ała  się w sali giełdowej, widzieliśmy jeśli nie 
ten sain model, to przynajmniej rysunek  i opis a l ­
bo tejro samego, albo takiego sainejro statku, k tóry
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p A lexandrowicz nazw ał wówczas 1‘lylem. P r z y p o ­
mnienie to podajem y nawiasem tylko, nie u t r z y ­
mując bynajmniej tożsamości tych  dw óch p rzed ­
miotów, owszem naw et chcielibyśmy dowiedzieć 
się, c/.y s ta tek  k tórego model oglądaliśm y tym 
razem, je s t  zupełnie no/rym p o m y s ł 'm  znanego i 
zasłużonego u nas technika, czy też modyfikacją 
lub przypomnieniem ty lko owego I ł y  hi.
________ ________________ ( Dalszy ciąg  nastąpi.)

P A M I Ę T N I K I
KAMEI1TOM.

( C i ą g  d a l s z y . )
II.

Zanurzając  się w dalekiej o d  nas przeszłości, 
rozpuściw szy wodze domysłom, uw odząc s:ę nie­
raz płonnem domniemaniem, odstąp iliśm y o k il­
kanaście wieków o d  zadania  naszego, gdyż zało­
żyliśmy sobie dać poznać Litwę, ja k a  była przed 
czterdziestu laty , a ja k a  je s t  dzisiaj. Po  1790-tytn 
roku* cała ta  część kraju, która  zachowała nazwę 
i język  L i tw y  i Zmujdzi, jirzeszla pod panowanie  
Rossji. Po lska  podczas ostatn ich  lat swego istnie­
nia, nie tak  jak  niektórzy przez urągow isko  d o w o ­
dzili, że nierządem stoi, a 'e  nierządem upadała .  
W ia ra  filozofją ośmnastego wieku nadw ątlona , 
cnoty  p rao jców  rozwiązłością obyczajów skażo­
ne, m arno traw stw o  klass w yższych to w arzystw a , 
szlachta  odda jąca  się obżarstwu, opilstw u i p ró ­
żniactwu, hande l  żaden, rolnictwo w  zaniedbaniu, 
taki był s tan  obecny k ra ju ,  ja k ą ż  p rzyszłość  mógł 
rokować?

K iedy  magnaci p rzesiadyw ali w stolicy zajęci 
sejmami, konfederacjami, publiką ,.tymczasem p r y ­
wato  dzieliła ich na stronnictwa. Dobrami ich, czy 
starostw am i rządzili dyspozy to rzy  lub dzierżaw­
cy; ci pamiętając tylko o sobie, siebie panoszyli, 
majątek niszczyli, chłopa obdzierali ze sk ó ry .—  
Szlachta  idąc za panów  przykładem , rej wodziła 
na sejmikach, zostaw ująe żonom zarząd dom ow y 
i k iedy w śród  zwad i kłótni miecz się nieraz szczer­
bił, g ospodars tw o  szło po kądzieli. Do w ewnętrzne­
go zubożenia kraju, nie pom ału  jeszcze przyczy­
niali się żydzi. YV ich ręku cały przemysł, h a n ­
del. cały ruch pieniężny zostawał. Szlachcic bez 
żyda obejść się nie mógł, chłop, więcej żydow i niż 
szlachcicowi zawierzał, i kiedy żyd kusił jednego ,  
drugiego upajał, —- a  o b ydw óch  oszukiwał za ró ­
wno. '

Mieliśmy w praw dzie  praw a, o d b y w a ły s ię  w K o ­
ronie iX itw ie  trybunały ,  cóż ztąd, kiedy pierwsze 
najczęściej były n iew ykonalne ,  w śró d  drugich  
więcej się uczt niż sp raw  odbyw ało?  Przy końcu

pierwszego stulec'a, najazd możniejszego na s łab ­
szego jeszcze czasami bezkarnie u ch o d z i ,  i by w i ­
ły  przykłady, iż absolutnie  zajęty kawał ziemi, g d y  
do tego lat kilka używalności zaszł >, jirzy n iepra­
wnym nabyw cy prawem kaduka zostawał.

Widzieliśmy w tymże samyin czasie je d y n y  m o­
że w ypadek  w swoim rodzaju  bezprawia. G d y  
nastało  rozgraniczenie gubernji Wileńskiej, W i­
tebskiej i Mohilewskiej, pewien urzędnik policyj­
ny do rozgraniczenia należący, w miejscu gdzie 
się te trzy gubernje s tyka ją  z sobą. z każdej z nich 
poodcipał po kaw ałku  ziemi należącej do d ó b r  
skarbow ych , co uczyniło kilkadziesiąt włók g run ­
tu, łąk i lasu. Po c/.etn na tymże gruncie pobudo­
wał fo lwark i wieś, w której k ilkunastu  włóczę­
gów' poosadzał. G dy  dopom inała  się władza z k tó ­
rejkolwiek gubernji o należny podatek , w ym awiał 
się tern, że do innej należy. Tym  sposobem przez 
lat kilkanaście nie op łacając podatków , pobierając  
dochody ,  spoko jn 'e  przemieszkiwał w nadanem 
sobie sam em u dziedzictwie, aż się nakoniec rzecz 
w yda ła  i całą surow ością  p raw a  ukaranym  zo­
stał.

Z rozbiorem kraju, runęły  wielkie fortuny, k re ­
d y t  ustał, powszechne ubóstw o  czuć się dawało; 
ale g d y  jutblicznego życia już  nie było, obyw atele  
w ejsoy do w łasnych zagród wracali, tam gdzie 
s ę waliło zaczęli podpierać, gdzie zaciekało łatać. 
Miasta ich nie nęciły, po wsiach pozostali, ziemię 
uprawili, posieli, ta się im obfitym wypłaciła  p lo ­
nem; zboże się sjirzedawało, w ydatk i czasami nie 
przechodziły dochodów , grosz się uciułał, zamo­
żność chociaż powoli w racała  i o tw orzy ł się za­
w ód  wiejskiego dom ow ego pożycia, odezwała go ­
ścinność, dosta tn ich  obywateli znalazło się niema­
ło, ale kolossalnych, prawdziwie fortun pańskich, 
już  prawie żadnych  na Litwie nie było. A lexandra  
Pocieja majątki na sprzedaż  wystawiono, podobny  
los miał spo tkać  R id z iw d ło w sk ie ;  Massalskich 
dobra  przeszły w cudze ręce i w  nich zmarniały. 
Tyzenhauz, by ły  szef gw ard ji  litewskiej, odziedzi­
czył w praw dzie  wielką po ojcu i s try ju  fortunę, 
ale obciążoną długami (a); Tyszkiewiezowskie do­
statki dojńero zaczynały  wzrastać. Jeden  ty lko  
xiąże Franciszek Sap ieha  mógł się jeszcze liczyć 
do litewskich m agnatów , a po nim K a rp ’ chorąży 
upitski. Ale kiedy pierwszy gdzieś tam poza g ra ­
nicą jiieniądze wyrzucał, drugi skrzętny ale nie 
skąpy, dobroczynny  ale nie rozrzutny, w jiodżwi- 
gnienin i polepszeniu doli w łasnych włościan u pa­
trując d la  siebie najmilszą pociechę, zyska! miłość 
tych, k tórych Opatrzność  odda ła  mu w opiekę i 
stał się praw dziw ym  ojcem swoich poddanych . 
T u  przemilczeć me mogę o miłej niespo iziance, 
jaka go spotkała  i dowiodła, o ile lud żmujdzki 
umie być wdzięcznym swoiin panom. K a rp ’ razu 
pewnego przyjechaw szy do d ó b r  położonych nie 
opodal od Bałtyckiego morza, mial w nich z żoną  
i z dziećmi święta Bożego N arodzenia  przepędzić. 
Było to w sam dzień wilji, pogoda  zimowa piękna, 
śnieg ok ry w ał  ziemię, sanna doskonała. Już  się 
słońce ku zachodow i zniżało, gdy  ujrzano ja k o b y  
p rzy p ły w ający  okrę t  z rozwieszonemi żaglami, 
z wywieszoną flagą karpiowskiej herbownej b a r ­
wy. Okręt zatrzym ał się przed  dworem, a g d y  
dziedzic z rodziną wyszli na ganek, ujrzeli na  o- 
kręcie najmożniejszych gospodarzy  z włości, niby 
kupców, obok nich żony, kupcowe, młodzież prze­
braną  za majtków, resztę zaś włościan s tanow iącą  
osadę  okrętow ą. O krę t miał p rzybyw ać  z zam or­
skich krajów, a ponieważ ciągnące go konie u k ry ­
te były we ś ro d k u  budow y, złudzenie było zupeł­
ne. G d y  włościanin, o b rany  przez g rom adę  d o ­
w ódcą  okrętu, u jrzał swojego dziedzica, odezwał 
się w żmnjdzkim języku  do niego, prosząc, ab y  
przyjął łaskaw ie  d a ry  przywiezione z za morza, i 
mowę sw oją temi s łow y zakończył:

„Uż ława Tie wis z A a opieka alejom ont bagotisłes
0 tau atedudam kas ław priyu. (b)

Pan  chorąży K a rp ’ ze łzami wdzięczności w o- 
czaćh podziękował w tymże samym języku  i całą

(a) T y z e n h a u z  b y ł  j e s z c z e  b a r d z o  m ł o d y m ,  g d y  p o  o j c u
1 s t r y j u  o d z i e d z i c z y ł  z n a c z n ą  b a r d z o  f o r t u n ę ,  a l e  w i e l U e m t  
o b c i ą ż o n ą  d ł u g a m i .  K i e d y  s i ę  r a d z i ł  p l e n i p o t e n t ó w  i p r a ­
w n i k ó w ,  j a k  p o c z ą ć ?  c i  m u  d w a  s p o s o b y  p o d a l i : a i b o  w s z y ­
s t k o  s p r z e d a ć  i p ó z o s i a ć  w t e d y  p r z y  d w ó e h k r o ć  s t o  t y s i ą ­
c a c h  z ł o t y c h  r o c z n ć j  i n t r a t y ,  a l b o  w y z n a c z y w s z y  s o b i e  t y ­
s i ą c  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  d o c h o d u ,  d ł u g i  o p ł a c a ć  i p o  t r z y ­
d z i e s t u  l a t a c h  u j r z ć ć  s i ę  p a n e m  d w n d z i e s t o  k i Uo  m d j o n o -  
wś j  f j r t u n y .  T y z e n h a u z  c h w y c i ł  s i ę  d r u g i e g o  s p o s o b u ,  a l e  
k i e d y  d o s z e d ł  d o  c e l u  s w y c h  d ą ż o ń ,  ś m i e r ć  g o  z a s k o c z y ł a ,  
u m a r ł  t 8 ?  I r o k u .

( " )  „ Z a  t w o j ą  o n a s  o j c o w s k ą  o p i e k ą  d o s z l i ś m y  d o  z a ­
m o ż n o ś c i ,  o d d a j e m y  ci  c o  t w o j e . “



o k r ę to w ą  o s a d ę  z a p ro s i ł  d o  ś ro d k a .  T u  zac zę to  
w y ł a d o w y w a ć  okręt.  W in a  k ilka g a tu n k ó w ,  p o r ­
ter, p iw o  a n g ie lsk ie ,  cukier, k a w a ,  korzen e ,— d la  
pana. M u sz l iu u  o s t y n d y j s k ie g o  sz tu k  kilka, ljoń-  
sk ie  j e d w a b n e  i n a t e r j e ,  trzy tu r e c k ie c h n s tk i .— d la  
p a n i.  P o m a rań cze ,  g r a n a ty ,  bakalje ,  cu k ry ,  k on fi­
t u r y ,— d la  panien i panicza. W te m  b ły sn ę ła  g w ia ­
z d a  na n iebie ,  o t w o r z y ły  s ię  p o d w o j e  o d  salt j a ­
dalnej i ro zczu la ją ca  była  to  ch w ila ,  k ie d y  j>an 
l i c z n y c h  w ło ś c i  ła m a ł  s ię  op ła tk iem  z w ło śc ia n a m i  
s w o je m i ,  k ie d y  z a s ia d ł  z niem i p o sp o łu  d o  w ie c z e ­
rzy .  a p o  onej sp o ż y c iu  i o d m ó w ie n iu  d z ię k c z y n ­
nej m o d l i tw y ,  k ie d y  n a js ta r sz y  w iek iem  z g r o m a ­
d y  o śm d z ie s ię c io le tn i  s tarzec  p an a  s w o j e g o  z ca łą  
rodzin ą  b ło g o s ła w i ł  (c)

P o c z c iw o ś c i  i p r z y w ią z a n ia  Z m u jd z in ó w  d o  s w o ­
ich  p a n ó w  n ie j e d e n  p r zyk ład  moz’n aby p rzy to c z y ć .  
K i e d y  A le x a n d e r  P o c ie j  b. oboźrty  l i t e w sk i ,  zm u ­
s z o n y  in teressa m h  m ajątek  s w ó j  G en teh sz k i  z w a ­
ny, p o ło ż o n y  na Z m ujdzi ,  sp rzed a ł .  p. G ó r s k ie m u ,  
w  [tarę ty g o d n i  p o  u c z y n io n y m  a k c ie  fo r m a ln y m  
sp r z e d a ż y ,  kilku  w ło śc ia n  z t e g o ż  m ajątku  p r z y ­
b y ł o  d o  W iln a  d o  d a w n e g o  d z ied z ica  z p ro śb ą ,  a- 
b y  ich  nie sp r z e d a w a ł ,  ofiarując  mu, g d y b y  te g o  
p o tr z e b o w a ł ,  z a l ic zy ć  d w a d z ie ś c ia  lu b  trzydzieśc i  
t y s i ę c y  c z e r w o n y c h  zła  ty c h .  P r z y b y l i  za p ó ź n o ,  
sp r z e d a ż  juz’ b y ła  p ra w n ie  d o p e łn io n ą ,  a w ł o ś ć  
G eriteliska p rzesz ła  w  p o s ia d a n ie  n o w e g o  w ła ś c i ­
c iela .

N ie d a w n e in i  n a w e t  c z a s y  w ło śc ia n ie  n iew ie lk ie j  
w s i  na Z m ujdzi ,  d o w ie d z ia w s z y  się, iż d a w n y  ich  
pan zo s ta je  w  p otrzeb ie ,  c h o c ia ż  j u ż  w ła s n o ś c ią  
nie  n a leże l i  d o  n ieg o ,  z ło ż y l i  k ilk a se t  rubli i j e m u  
p r zes ła l i .

L i tw a  ze  Z m u jd z ią  j e s t  s zer o k ą  p ła s z c z y z n ą ,  
lek k iem i g d z ie n ie g d z ie  p o c h y ło ś c ia m i  u r o z m a ic o ­
na , p o t lu ezo n e m i s k a ły  za s ian a ,  m n ó s tw e m  rzek i 
je z io r  p o rozc in an a ,  w  w ie lu  m ie jscach  n ie d o s tę p -  
nem i b łotam i o k r y ta  i n ie g d y ś  ogrom n ein i la sam i  
zaro śn ię ta .  . .Z iem ia  g l in ia s to -p ia sc z y s ta ,  m ało  stę­
żała , p o n r ę s z a n a  z ok ru ch a m i c ia ł  k o p a ln y c h ,  o d ­
ła m k ó w  g r a n it o w y c h .  W s z y s t k i e  ziem ie  l i t e w sk ie  
ok azu ją  s ię  n a p ł y w o w e  i o s ta tn ic h  form acji.  Z g a ­
d z a m y  s ię  z s z a n o w n y m  N a rb u ttem , źe fen o m en a ,  
na p o w ierz ch n i  i w  g łęb i  ziemi naszej o b ja w ia ją ce  
się ,  n ie  m o gą  inaczej ja k  d łu g im  w ó d  na pow ierzch­
ni tej t łu m a c z y ć  s ię  p o b y te m .  U t w o r z e n ie  s ię  lą d u  
tu te jszego ,  zd aje  s ię  późne ,  o p y c h a n ie  p o w o ln e ,  a 
d z is ie jsze  jez ior  i rzek w  b l i sk o śc i  m orza  m n ó s tw o ,  
k tó r e  » e d ł e  d a w n y c h  p o d a ń ,  w ięk szym i b y ć  j e s z ­
cze  m ia ło ,  n a p r o w a d z a  na  s t o p n io w e  k sz ta łcen ie  
sie, p o d n o sz e n ie  i o s y c b a n ie  tu te jsz e g o  w y b r z e ­
ża (d).”

P r z y p a tr u ją c  s ię  f iz jon o m iczn ym  c e c h o m  n a r o ­
du l i t e w s k ie g o ,  o p i s a n y m  przez d a w n y c h  k r o n ik a -

( •) C l io ra ż *  K a r p ’ z o s t a w i ł  p o  s o b i e  d w i e  cńrl*i, j e d n ę  
w y d a n ą  za  F t r d j n a n d a  P lo t e r a  d r u g ą  za M ic h a ł a  T j s z k i e  
■wicza. i s y n a  j e d n e g o .  T e n  w m ł o d y m  je s z c z e  w ie k u ,  b e z -  
ż e n o i e  s c h o d z ą c  z t e g o  ś w i a t a ,  m a j ą t e k  c a t y  z a p i s a ł  j e d y n i e  
d la  i m i e n i a  b a r d z o  d a l e k . e m u  k r e w n e m u ,  j e d n a k  d . u . ł y  o 
lo s  s w o i c h  w ło ś c i a n ,  t e s t a m e n t e m  n a d a ł  im  w  I n o ś ć .  p r z y ­
s z ły  ich  b y t  p r z y w i l e j a m i  o b w a r o w a ł  K e d y  c h c i a ł  i c h  z o ­
s t a w i ć  sz* z ę ś b w e m i ,  n ie  p o m n i a ł  iż m e  m a  n i e  s t a ł e g o  n a  
ś w i e c e .  F o r t u n a  n i e g d y ś  c z y s t a ,  o b c i ą ż o n ą  z o s t a ł a  d u g a ­
m i ,  w ie l e  w s i  k u r p i o w s k i c h  na  i . o w o  d o  p o d d a ń s t w a  p  ń -  
s z c z y z m a n e g o  z m u s z o n o ,  s t a n  na  j i n a j ę t i n c j s z y  li m o ż e  w ł a -  
ś c i a n  na  Ż m n j d i i  j a k ż e  d a l e k i m  j ; - t  d z i s i a j  o d  t e g o  c z e m  
b y ł  d a w n i e j  — c a ł a  n a d z i e j a  w  i d ą e e m  p o k o l e n i u .

!d  L i w a  K r a s z e w s k i e g o .

| r z y  (e), a k tó re  tło d/.iś d n ia  m ię d z y  p r o s ty m  lu -  
| dem  s ię  d o c h o w a ły ,  n ic  ta k ie g o  d o s tr z e d z  w  nich  
j nie m o ż e m y ,  c o b y  nam j e g o  p o w in o w a c t w o  z ja- 
; kiem in d y j s k im i  p r z y p o im n a lo  pleinieu em. O w -  
] szem  c ia ło  białe ,  ru m ien iec  na l icach , tw arz  pooią-  
i g la ,  o k o  b łęk itne ,  n o s  najczęściej  p ro s ty ,  w ł o s y  
j  p ło w e ,  sk ła d  c ia ła  krzepki,  z d r o w ie  cze r s tw e ,  a 
! przy tein z a h a r to w a n ie  i w y t r w a ł o ś ć  na zm iany  
J  p o w ie trza  i n i e w y g o d y  życ ia ,  w s z y s t k o  to  zd aje  

s ię  dla L i tw in ó w  ja k ie ś  p o śred n ie  m ięd zy  S la w ia -  
tiami a S k a n d y n a w a m i w s k a z y w a ć  m iejsce  (f). D o ­
p óki L itw in i z o s ta w a l i  w p o g a ń s t w ie  i w  b liższe  
z R u s ią  m e w c h o d z i l i  j e s z c z e  s to su n k i ,  o d zn a cza li  
s ię  sz c z e g ó lm e js z e m  p rzy w ią z a n ie m  d  i n a r o d o w o ­
ści i w ia r y  o jc ó w ,  a ztąd  p o sz ło  i p rzy w ią z a n ie  d o  
rodzinnej  ziem i, na której prędzej g o t o w i  byli naj- 
w ię k s ż ą  z n o s i ć  n ied o lę ,  niż p od  obeern niebem sz u ­
k a ć  o d m ia n y  lo su .  T o  nati iętne za m iło w a n ie  s w o j ­
s z c z y z n y  w y r o d z i lo  z a p e w n e  i o w ą  n ie n a w iś ć  ku  
w ierze  chrześcijańskiej, o w e  c z ę s to  n ie lu d zk ie  z jej 
a p o s to ła m i  o b c h o d z e n ie  się, z w ła s z c z a  je ż l i  nie  
d r o g ą  p ok oju  lecz  g w a łtu  tę  w ia r ę  n arzu ca ć  im  
c h c ia n o .  P r a w o  g o ś c in n o ś c i  b y ło  u n ich  ś w ię te m ,  
bez w z g lę d u  na to, c z y j e  w y m ierza l i  dla rod ak a ,  
lub  c u d z o z ie m c a  Ig) i p o  d z iś  dzień  p r z e c h o w u je  
s ię  w  czyn ie .

O d n a jd a w n ie j szy ch  c z a s ó w  L itw in i  za jm ow ali  
s ię  ro ln ic tw em . P łu g ó w  n ig d y  nie znała  L itw a ,  
s o c h a  parą w o ł ó w  c ią g n io n a  w y s ta r c z a ła  na  le k ­
k ich  po  w ięk sze j  częśc i  g ru n ta c h .  L e c z  ta s o c h a  
p o c z ą tk o w o  żelaznem i narogatn i o p a trzo n ą  n ie b y ­
ła, d re w n ia n j  cli ty lk o ,  a m a n o w ic ie  z o p a lo n e j  
d ę b in y  u ż y w a n o  lem ie sz y .  B io r ą c  miarę z t eg o  co  
s ię  d o tą d  p ra k ty k u je  w  Iń tw ie .  p r o s t s z y  j e s z c z e  
m u s ia ł  b y ć  s k ł u ł  b ro n y ,  d o  d z iś  dn ia  b o w iem  jej  
m iejsce  za stę jm je  w  w ie lu  okolica* li tak n a z w a n y  
sini/l', czy l i  kilka z b i ty c h  szcza p  s ę k o w a t e j j e d l in y ,  
któro  b ard zo  n ie d o k ła d n ie  s w e m u  o d p o w ia d a ją  
c e lo w i .  R eszta  g o s p o d a r s k ic h  narzędzi i s p r z ę tó w  
d o  k o śb y ,  żn iw a ,  zw o żen ia  i m łócen ia  zb o ża ,  o c z y ­
szczen ia  lnu i k on op i,  j a k o  to: k o s y ,  s :erp v ,  k o la ­
s y  bez drabin i t. d . b y ły  bez w ą tp ie n ia  też sa m e ,  
j a k i e  i dzis ia j w id z im y .  W  L i tw ie  za p r z ę g a n o  w o ­
ł y  k ła d ąc  im ja r z m o  na karki,  a le  w  n ie k tó r y c h  
p o w ia ta c h  na Zm ujdzi zap rzęg a ją  j e  d o tą d  za r o ­
gi. D o  m ielen ia  zb oża  od  n iep a m ię tn y ch  c z a s ó w  
u ż y w a n o  żaren, bo m ły n y  w o d n e  późn iej  d o p ie r o  
z a p r o w a d z o n o ,  w ie trz n y ch  zaś w  X V I  wieKu j e s z ­
cze  w  L i tw ie  nie zn a n o  (li) Ze len o d d a w n a  upra-  
w iali .  d o w o d e m  że p łó tn o  b y ło  j e d n y m  z. g ł ó w ­
n ie jszych  m aterja lów  o d z ien ia  l . tw in a .  W r e s z c i e  
z n a jo m o ść  u p r aw ia n ia  ch m ie lu ,  m u s ia ła  b y ć  t a k ż i  
d a w n ą ,  k ied y  sz tu k a  w arzen ia  p iw a , z n a n ą  l iy la  
n a L i tw ie  o d  w ie k ó w .  O b o r ę  L itw in a  s k ła d a ły  k o ­
nie, w o ły .  k r o w y ,  o w c e .  k o z y  i św in ie .  K u n  e  
źm u jd z k ie  nie b y ły  ro s ie ,  a le  ż w a w e ,  s i ln e  i w y ­
trw a łe  ( ) Z b o ż e  s k ła d a n o  n ie  w  s ter ta ch ,  j a k  ua

(i) Adam Hi em* ń-ki, de S i tu  Daiiiae, c. 2 2 .—  Ilelinold,
L. t ,  <f  — N u h u t t .  III 5 0 1.

(Ij L r o s z e w  cz  Onr*iz. L  t w v .
!»i G o ś c i n n o ś c i ą  < p i e k o w a l  s i ę  h o i e k  N wnejas  i b o g i r . l  

Piskia  W ś t s i ą ł y n i n r h  i g a j a c h  p o ś w i ę c o n y c h ,  z n a j d  w a ł  
p r z e s i  i d o w a u y  sc b r o n i e n i e ,  a p o  i m a s l n r h  h \ ł y  w y s t a w i o ­
n e  d o m y  p u l d . e z n ś j  g o ś c i n n o ś c i  (N um ejona) g d z i e  w c z a ­
s i e  doinuyy y c h  z a b u r z e ń  z n a j d ,  w s i  c u d z o z i e m i e c  s c h r o n i e n i e .

( J a r o s z e w i c z . )
|h )  C z a c l i ,  II p .  5 9
( ) I t a ś i ę  k u m  ż m i i j i l z l i c l i  I d i s t ą  z a t r a c e n i ' ,  p o d t r z y m a ł  

i p o p r a w i ł  w d o b r a *  II s w o i i h  K e tó w  z w a n y c h ,  w  p o w i e c i e  
!!■-'*■ ń * !- u n  p  | . i ż o ! i v  h x az* I e m  O z iń s k i
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W  W . t l C v Z A W l E

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
o l n a r l y  o d  1 S l j c z n i a  fiSSJ r o k u .

Ł ó ż e k  S i o  i» ię r « I z ic s« ą f .
O m n i k u S  d o  p r z y w o ż e n ia  g o ś c i  z k o le i  

że laz ne j .
K a r e t k i  d o  j a z d y  m iejsk ie j .  

K ą p i c i c  w h o te lu .
I V o d t l  w i ś l a n a  lia w s z y s t k i c h  p ię trach .  

M ó l  w s p ó l n y  (T a b le  if l/ó tc )  o arodzinie 3 7 . .

• I c t t z c n t i l  h la  c a r te  o  k a ż d e j  g o d z in ie  d n ia

ićo i n a  f r a n c u / . k i e  i  w ę g i e r s k i e  w  n a j-
l e p s z y m  g a tu n k u .

I  s l t l g t l  na s p o s ó b  z a g r a n ic z n y .
C en y  n u m e r ó w  stałe .  O ś l  k < » | )  S c .  <il> ( z l p . l ) .

d o  r s r .  I  ( z i p .  g r .
(Nr. 42 .  _  38.1

W o ł y n i u .  P o d o lu .  U k ra in ie ,  a le  w  s to d o ła c h ,  s u -  *■ ®
mnaini zw a n y c h .  C zęste  n ie p o g o d y  p o d e /a s  zb io ­
ru zw ła szc za  ja r z y n y ,  w s k a z a ły  jio trzehę przepł i- 
tó w .  O s ie c ie  zaś, czy li  o g r z e w a n e  k o m o ry ,  s ł u ż y ­
ły  d o  w y s u s z e n ia  ziarna w  snojfie  jirzed tnlóćbą,  
z w ła s z c z a  g d y  na p o lu  d o s c h n ą ć  nie m o g ło .

( D a /s ;  i/ c itj"  am /ą / i f . )

D O n i E S l E I I A .

Z r s i y t  p i e r w s z y  Gabinetu medalów polskich w y s z e d ł  
z  d i u k u ,  z a w i e r a  o p i s y  t a k o w y c h  i p a n ó w  ń  o d  Z y g m u n t a  
Igo  i b i . S t e f  Uli B a l o n * "  i w ł ą c t n i e ,  l e c z  m e  o b ę t y c h  p i e r -  
w s z ć m  w y d a n i e m  d z ie ł*  E d w .  h r  B a c z y ń s k i e g o ,  p r o  d i m e -  
r n t o i o w i e  r a c z a  s ię  z g ło s i ć  d o  z a k ł a d u  f i t o g i v f i - z n e g o  K a ­
ro l a  B e y e r a  p rz y  u b e y  W a r e c k i ń j  Nr.  1 3 5 9  — ( N r . 3 i 2  —  I ) .

P R Z Y JE C H A l  I DO WAK87.AWY

Ciecierski Stefan o b y w .  
z C iechanow ca  nr G13, Do­
mański D am azy  oh. z Z a ­
les ia  nr 5 8 1 ,  Jurczyński 
J ó z e f  oh .  z M oszezanny  
nr 5 8 5 ,  Łuszczewski W i­
ktor  oh. z R z ec z k o w a  nr 
4 1 4 ,  Ostrowski J ó z e f  oh.  
z P ło c k a  nr 5 8 5 ,  Psarski 
J ó z e f  oh. z Nieznanoyvic  
nr 5 5 6 ,  Rembowski Konst.  
ob .  z B ia łogóry  nr 4 1 4 ,
Sie* ki I len. oh. z C iech o­
cinka nr 4 6 7 ,  W ężyk  S e ­
w eryn  ob. z C h o ty czy  nr 
4 1 4 ,  Żukowski Jan ka n o ­
nik z S o lc a  nr 2 7 6 8 ,  Je­
zierski Adain ob. z Szcza-  
k o w y  nr 4 8 4 ,  Uatomski 
W in c en ty  ob. z D rezna  nr 
128!), Stadnicki W ła d .  ob.

—  W czoraj  przyjecha ło  d i W a r sz a w y  koleją  żela­
zną o só b  3 7 7 ,  w y je ch a ło  5 2 3

z Berlina nr 124 5 .
W Y J K i H A I . I  Z W A R S Z A W Y .

Bielski J ó z e f  ob. do  Sła­
w a ty cz ,  Dębski Apolinary  
ob. do  P rzy b n jew a ,  Go- 
sławslci Alex.  ob .  do  C/.y- 
sz k o w a ,  Lenczewski Niko­
d em  ob. do  B ia łegostoku ,  
Maciejowski Wirtc. ob. do 
B ia łeg o sto k u ,  x ią dz  P rzy ­
byłowicz Ign. pleban do 
B iskupic .  Słotwiński Willi,  
ob. do  K rzy k ó w k a ,  W oj­
no Kazi. ob. do  K ątów,  
Bielińska K atarzyna oby. 
do  K rakowa, Jaromirska 
M onika  ob. do  Krakowa,  
Komierowslci Józ .  ob. do  
O stendy ,  Lesser Alex, ar­
tysta  malarski d o  O sten­
dy ,  Zajączkow ski A d ais  
ob. do W iednia .

R i m s  < W B 9* ; a * » V  %% A U S i S S A W S R A l K J .

dnia 13 Sierpnia tSó7 roku.

W  # n  e  t  y ,

P ó ł - im p e r ja ły  r o s s y j s k i e ...........................
D u k a ty  koi lenderskie  now e  w ażn e  .

I *  J» p  i  e  r  y .

Obli. sk a r .  (4#/„) 10 ) r s .  (oprócz  kup.)
Bilety s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( L j . /  ’ 
L i s ty  zas tayvur bi d e  II o k re su  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 złp .
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  III ok resu  (oprócz 

kuponu)  ( 4 ° #) . . . za  15 rs .
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zt.

kuponu j (4%) . , .
C e r t .  banku ua obi . cz. l i t .  A na 300 z ł .  

„ „ li t .  U. na 20 0  z ł .  bez  proc.
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 ’/„

Doyvoiiv Kom. C eo t r .  L i k w i d .  za  100 z ł .  
N ow a  ro s s y j s k a  pożyczka  z ruku  1S54 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
* „ z roku 1855

Akcje  (d ó w n e g n  Toyvarzys lyva  Itossyj-  
skiego d róg  że laznych ,  p raemium. . . . 
Obligi W spółk i Żeg lug i  P a ró w  ej w  Króle  

s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za  rs .  750

(oprocz

w
Rerlin  . .

e  x  1 e .

2 M.
k. t.

G dańsk  . . . . .  100 T a l . 2 M.
. . . IDO Tal . k. t .

H am burg  . 2 M.
L o n d y n  . . 3  M.
M oskw a  . . . . 100  Rs. k. t.
P e te r s b u r g . . .  100 Rs. 1 M.

k. t.
P a r y ż  . . . 2 M.

30 0  Fran . 1 u.
W ie d e ń  . . . . . 150  Z ł .  R. 2 M.
W r o c ł a w . . . 100 T a l . 2 M.

żądano

Ks. | kop.

88

14

S5

72 V.

11 * 
l i t

7 4 .

95

144
6

99
99

76

93

50

Pt;
Ks.

5
kop

27%

90 — i —

31
50

65

13

W a r t o ś ć  kuponu  b ieżącego  od obi . s k a r .  Ks. 1 kop. C * / |  
oil listoyv z a s t a w n y c h  kop. 8 '/^  

od now e j  ro s sy tek ie j  pożyczk i  Its. 1 kop 6 S ' ( ł

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: P o tieu k l.

PltRWSZA WIELKA WYSTAWA

C Y K S  0 H A \ I Y
ostatniej wojny Krymskiej, oraz wiciu innych artysty­
cznych yyidukó *•', z [iiiwudu hliskićj zmiany obrazów  
na inne, już tylko krótki czas może być widzianą na 
jilacu Krasińskich, wprost- ulicy Miodowej.

( N r  3 3 G — 3 ) .

C o d zien n ie  w  D o l i n i e  S z w a j c a r s k i e j
K O N C E R T  o r k ie s tr y  L ign ick iej ,  p o d  k ieru nk iem  
d y r e k to r a  B i l S C .  P o c z ą t e k  o g o d z in ie  w p ó ł  d o  
hej. C ena w n ijśe ia  kop . 15.

P E 1 1 S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p l j k  P ik ,  o b ca  
Miodowa IVor 479

U (ipiiK.iiłu I. \ luAi-fi. -  w oino 'irokoAvac. — .i rs/nwa <tuia l  ( l l  Sierp ia h i /  r .  — cenzor * b ' //»*.«


